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Lw ów , 5 p aź d z ie rn ika .
W  S e jm ie  galicyjskim zaszed ł raz  w y p a ­

dek, iż pew ien  pose ł  k o n s e rw a ty w n y  z p rz e ­
k o n a ń  a k rew k i  z te m p e ra m e n tu ,  pow iedz ia ł  
pu b l ic zn ie  n ieg rzeczność  m a rsz a łk o w i .  W  c a ­
łym  Sejm ie ,  n a w e t  ze s trony  politycznych 
p rzec iw n ików  m a rs z a łk a  -  podn iós ł  się g rom  
ki oK rzyk . o h o ! ono!  — a ten  jednom yślny  o- 
b jaw  o b u rze n ia  w ysta rczy ł,  ażeby  pose ł  ów 
w yszed ł  ze sali i złożył m a n d a t .  G dyby I z b a  
n ie  by ła  m ia ła  w sobie  poczucia, iż w in te ­
r e s ie  sw oje j w łasnej godnośc i p o w in n a  b ro ­
nić godności swego p rze w o d n iczą ce g o  i p o ­
w agi sw ych  o b rad  — gdyby poseł,  k tóry  się 
un ió s ł  i z a p o m n ia ł ,  n ie  był z ro z u m ia ł ,  iż w i­
n ien  j e s t  dać  z a d o ść u czy n ien ie  o b rażone i  I z ­
bie — w re g u la m m  e se jm ow ym  nie  byłby 
się zn a la z ł  środek  n a  zapob ieżen ie  większej 
a w a n tu rz e .  P r a w o  p r z y w o ła n ia  do po rzą d k u  
i o d eb ra n ie  głosu, ja k ie  s łuży  m a 's z a lk o w i ,  
n ie  w y s ta rc za  na  to, ażeby p o sk ro m ić  zbyt 
gw a łto w n e  w ybryki t e m p e r a m e n tu .  A to p r a ­
wo je s t  jedyne, jakie m a rsz a łek  m r  w obec  
posłów — w n iem  s t r e s z c z a  się c a ła  jego 
w ła d z a  d y sc yp lina rna  n ad  po s ła m i.  Je ż e l i  
p rze to  w S ejm ie  galicyjskim nie było nigdy 
gw ałto w n y c h  za jść i aw a n tu r ,  j a k ie  się  dz ie ją  
w innych p a r la m e n ta c h ,  nie jest to zasługa 
reg u la m in u ,  ale s a m y c h  posłów, k tórzy  m a ją  
p o c z u c e  godności w łasnej  i z g ro m a d ze n ia ,  do 
k tó r e g i  należą.

R egu lam in  au-dryackiej Izby  pose lskie j,  
fakże nie m a su row szych  p o s ta n o w ie ń  — on 
także  ca łą  w ładzę p r e z y d e n ta  s t re s z c z a  w p rz y ­
l o t a m i ’ do  p o rzą d k u  i w o d eb ra n iu  głosu.
I  w ys ta rcza ł  reD regu lam in  zu pe łn ie  przez  la t  
pi zesz ło  30  J e ż e b  dziś  nie w ys ta rc za ,  n ie j e ­
go to w ina  a raczej a ie  w ina jego tw órców
—  ale tych, k tó izy  wT finri o s ta tn ie m i  czasy 
zasiedli.  B \ ły  te  tegu lam iny  p is a n e  d 1 a p r z y ­
z w o i t y  c n l u d z i .  A u to ro w ie  ich w yo­
brażali  sobie , że w c ia łach  re p re z e n ta c y jn y c h  
za s ia d a ć  hę lą zaw sze  ludzie, którzy  — cho 
c u ż b y  o n iew ysokim  s topn iu  w y k sz ta łc en ia
— je d n a k  m ieć  b ędą  zaw sze  poczucie  g o d n o ­
ści w łasnej i c ia ła  rep rez en ta cy jn e g o ,  w któ- 
re in  za s iad a ją ,  . w yborców , k tórych  są p rze d ­
staw icie lam i.  Póki to przyDUszczeme się s p r a ­
w d za ło  — reg u la m .n  był ao b ry .  Z chwilą, 
gdy  weszli do p a r la m e n tu  ludzie, co do któ 
rych  p rz y p u sz c z e n b  to o k az a ło  się rm ln e m ,
—  zaczę to  r i r z e k a ć  n a  lmaki reg u la m in u ,  któ- 
r . c h  przez 30 la t n ik t nie dos trzega ł ,  zaczę to  
d o m a g ać  się zm ian  reg u la m in u ,  k tó rych  po ­
t rzeby  daw n ie j  n ik t  nie o d c z u w a ł  Bo nie 
form a, nie l i te ra  p rze p isó w  ro z s t rz y g a  o w a r ­
tości in s ty tucy i  publicznej,  a le  treść ,  j a s ą  w tę 
iusLytucyę w niosą  ludzie.

Z u .iana  r e g u la m in u  s ta ła  s ę więc s m u ­
tn ą  kon iecznośc ią .  J e ź e n  p a r la m e n t  i p a r la ­
m e n ta ry z m  nie ma sp a ść  b a r d z o  n isko  w o- 
pinii ludności,  jeżeli n ie ma d o p ro w a a z ić  do 
t e g że ludność s a m a  za cz n ie  k w es ty u n o w a ć

jego racyę  bytu — trzeba  kon ieczn ie  zapob iec  
tem u,  co się obecn ie  dzieje  w au s try a ck ie j  
l z b i s  poselskie j..

Poseł,  k tóry z a m ia s t  a rg u m e n tó w  r z e c z o ­
w ych , u żyw a b ru ta ln e j  nap a śc i  n a  cześć  p rz e ­
c iwnika,  a z u p o m n ie n ia  p re z y d e n ta  m c  s o ­
bie nie robi i z ca łą  im perty rrcneyą  p re z y ­
d en to w i w oczy to p o w ia d a  —  po w in ie n  być 
u k a ra n y  silniej ,  n iż p rzy w o ła n iem  do p o ­
rządku  lub o d e b ra n ie m  mu głosu. W y d a la n ie  
z I z b y  n a  je d n o  p o s iedzen ie  lub  więcej — 
je s t  p ro s tą  k o n se k w e n cy ą  g łów nej a trybucyi 
i n a jw ażn ie jszego  o b ow iązku  p re z y d e n ta :  u- 
t r z y m a n ia  p o rządku  obrad . I  jeżeb  w kraju, 
k tó ry  od w ieków  m a najwyżej ro zw in ię te  in -  
s ty tucye  p a r la m e n ta r n e  i zazd rośn ie  czuw a 
nad  p ra w a m i  r e p re z e n ta n tó w  ludu, w Anglii, 
to w ydalan ie  jest p ra k ty k o w a n e  — jeżeli  we 
F ra n c y ' ,  k tó ra  do okupionych  s t ru m ie n ia m i  
k rw i sw obód  politycznych tak  n am ię tn ie  je s t  
p rz y w ią z a n a ,  is tn ie je  to p raw o  w y d a la n ia  — 
to n ie ina  żadnego  pow du, d laczsgoby  idąca  
w tym k ie ru n k u  zm iana  reg u la m in u  w A ustry i ,  
m ia ła  b j ć  u zn a n a  cz y n em  reakcy jnym .

W szakże  godząc się n a  ta k ą  z m ian ę  i na  
inne  popi awki, k tóreby  zapob iegały  o b 3trukcvi 
d o p ro w a  izonej ju ż  do a b s u rd u  (n. p. ow e 10 
m in u to w e  p rze rw y  p rzed  każdern  g ło so w a­
niem . n ie  m ożem y zgodzić się na. o s t a t e c z ­
ność, w ja k ą  p o p ad ł  r osc ł  o p a t  T reu in fe ls ,  
w sw oim  w niosku  o u s ta n o w ien ie  p a r l a m e n ­
ta rn e g o  są d u  honorow ego .  T ą  o s ta te czn o śc ią  
je s t  p rzy z n an e  sądow i h o n o r o w e m u  p raw o  
o rz e k a n ia  u tra ty  m a n d a tu  T o  ju ż  byłoby ja -  
sk ra w e m  z ła m a n ie m  praw w yborców . Oni j e ­
dynie, k tórzy  m a n d a t  nadali ,  m a ją  p raw o  g> 
o d eb ra ć  — 1 oni, a lbo  ju ż  tylko u s ta w a  k a rn a  
n o rm u ją ca  u t r a tę  p raw  o b y w a te lsk ich  w  s k u ­
tek zasą d zen ia  za zbrodnię .  Aie żeby, czy to 
p a r la m e n t  sam , czy też jego są  l honorow y  
lub p re z y d e n t  m ógł orzec, iż pos ił t rac i  m a n ­
dat. n a  to chyba  n ik t zgodzić się nio m o ­
że, kto sz an u je  p ra w a  w yborców .

W n io sek  T rc u m fe lsa ,  w raz  ze z m ia n ą  r e ­
gu lam inu . m usi p rędzej czy później za jąć  
Izb ę  i je j  korrnsyę. P ra g n ą ć  należy, ażeby  
w ro z p a try w a n iu  tych s p r a w  i ich z a ł a tw ie ­
n iu  nie t rac o n o  z oka tego, iż w sźe lk ie  o b o ­
s trze n ia  m a ją  sw ą  g ra m c ę  w p ra w a c h  w y­
borców  i w obow iązku  i p raw ie  p a s ła  do w y ­
p ow ied z en ia  sw o b o d n eg o  sw o ich  p rzekonań .  
Jeże li  w iększość  przy  ew en tua lne j  z m ian ie  re 
gu lam inu  w tych  g ran icach  Się u t r z y m a  — 
w yśw iadczy  o n a  is to tn ą  p rzys ługę  p a r l a m e n ­
ta ry z m o w i.  W y k ra c z a ją c  poza te granico, m o ­
że inu z a d ać  lekars tw o ,  k tóre  będz ie  bardz iej 
szk o d liw e  od choroby sam ej.

f\
i f l i N - l i a k d .

2!) w rz e śn ia  1897.
(L is t oryg ina lny „Słow a Polskiego1-1).

P iszę  te sło  v.<i n a  m orzu  C zarnem .
P rzed  10 d n ia m i d rogą  w ładców  K a u k a z u  

pr zybyliśm y do T \  flisu, aby w ciągu dni 6 po zn a ć  
część  R auka / .u  p o łudp  ową, az y a ty ck ą ,  T ra n s -  
k a u k a z  (Z aka ickazje ). Pi ?• je cha l iśm y  tę część  
k ra ju  od jed n eg o  m o rz a  do drugiego — raz em  
800 kim. drogi,  z a t r z y m u ją c  się w kuku  m ie j ­
s cach  po d rodze  d la  zw ie d ze n ia  ró żn y c h  in te ­
re su ją cy c h  m ie jscow ośc i  i kopalń .

O je d n o l i te  w ra ż e n ie  nie ła tw o, bo w s c h o ­
dn ia  część  K a u k a z u  nad  m o rze m  K asp i jsk iem  
s ta n o w i b ez le śn ą  pus tyn ię  o k lim ac ie  n ad e r

suchym , pustyn ię ,  ś ród  k tórej n ie p rz e j rz an e  
m asy  pyłu ho ry zo n t  n am  zasłaniały , gdy p rze -  
ci vnie część  zachodn ia ,  nad  m o rz e m  C zarnem  
położona, p iz y p o m .n a  T u rc y ę  i W łochy  p o łu ­
d n io w ą  zielenią , i górsk iem i p ano ram am i;  
a  je ś l i  po zach o d n ich  p us tyn iach  tylko k a r a ­
w any w ce lach  h a n d lo w y c h  k u rsu ją ,  to  nad  
m orzem  C z a rn em  i w części k ra ju  doń p rzy ­
legającej k w itn ie  życie, p an u je  ruch , a  każde  
n r a s te e z k o  m a  swój ogród i swój n a z a r ,  czyli 
zb iór  sk lepów  . Ale dla czegóż w ra że n ie  z c a ­
łego K aukazu  m a  być je d n o l i te ;  czy może 
ro zm a ito ść  w ra ż e ń  nie je s t  na ic l ia rak le ry s ty  
czn ie jszą  cech ą  tej podróży?

W Ty flisie, gdzieśm y po  nużące j ,  k o ło ­
wej odpoczyw ali  podroży, p rzy jm o w a ło  nas  
m i a s t o ; prezydc-nt m ias ta ,  k tó ry  2 )  la t  był 
n au czyc ie lem  n a u k  p rz y ro d n icz y ch  w szko ­
ła ch  średn ich ,  s ta ra ł  się  w bliższe z nam i 
wejść s to su n k i  i n ie raz  z a p y ty w a ł ,  co i iak 
zna jau je iny  w Tyfhs ie  Tylko  z w ie lką  og lę ­
dnośc ią  m ożna  m u było po w ied z ie ć  c a łą  p r a ­
w dę ; p o w ta rz a m  j ą  tak, j a k  n ie raz  by ła  w y ­
r a ż a n ą  A w ięc m ia s to  cudnie po łożone po 
d w ó ch  b rzegach  rzeki K u ry  o b rzegach  ta k  
w ąz k ich  i wysokich, że 3 i 4 te ra sy  dom ow  
n a r a c h o w a ć  m ożna ,  a  sp a ce ry  i widok n a j ­
p iękn ie jsze  są  na  za w o łan ie .  Ale ja k  się do 
n ich  dostać,  gdy d roga  pod go ię  je s t  d la p a ­
ro k o n n y c h  f iakrów  p raw ie  n iem ożliw ą, a d la 
pieszego z p o w odu  złego b ru k u  ró w n ie ż  m a ło  
p r z y s tę p n ą ?  Na j e d n y m  z ta k ich  b rzegów  le ­
ży śliczn ie  za łożony , pełen bogatych  k rzew ów , 
bo ta n icz n y  ogród, u t r z y m y w a n y  k o sz tem  m i­
n is te r s tw a  ro ln ic tw a ,  d la  celów  p lan tacy jnych , 
a le  k tóż  zeń k o rz y s ta  ?

T yfus  wogóle bogatym  je s t  w ogrody.
Każdy k lub  m a  ogród ; b a rd z o  wiele je s t  

ogrodów  publicznych , w k m ry c h  g ryw a ją  m u ­
zyki w ojskow e i o ryg ina ln ie  p rzy n ran e ,  z t u ­
by lców  z łożone ork ies try ,  -  a le  cy rk u la cy a  
po mieście p rz y t ru d n a .

Na obiedzie , d a w a n y m  przez  m ias to ,  g ra ła  
m uz y k a  azyatycka  n ap rz em ia n  z w ojskow ą, 
tańczy li  Lezgińcy.

W  ogóle cech Azyi tu j u ż  nie b rak ,  ani 
w o rm ia ń sk im  h a z a rz e  i ła źn ia ch ,  an i w sk le-  
pa 'h persk ich ,  ani w oryg ina ln ie  u rz ą d z o n y c h  
a z ja ty c k i  di r e s ta u ra c y a c h .  N a to m ia s t  ani j e ­
dnej eu rope jsk ie j  kaw iarn i ,  an i  cuk ie rn i ,  ani 
jed n eg o  loka lu  do czy tan ia  gazet, chociaż  je s t  
w y p o ży c za ln ia  k s iążek ,  połą ' zona  z czy te ln ią .

A je d n a k  od Ty flisu je szc ze  „dniej odbija  
Haku, c s la tn ie  m ias to  na  W schodz ie ,  na  brzegu 
m o rza  K aspi jsk iego . Bo ludność  JF Tyfhsie 
mówi i rozum ie  po rosy jsku , a  tu ju ż  tylko 
po ..atarsku, czy w innem , rów nie  m ało  z ro ­
zu m ia łem  na rz ecz u .  B aku  j e s t  to m ias to  po ­
w sta łe  d la  h a n d lu  i p rze m y s łu  naf tow ego  
nosi też cechę  speeya lną ,  p raw ie  a m e r y k a ń ­
ską...  B igactwa tu  n ie s ły c h an e ,  a nag ły  w zro s t  
n ad a je  m ia s tu  c h a ra k te r  m ię d zy n a ro d o w e g o ,  
czy kosm opolitycznego  zb io ro w isk a  ludzi p rzy­
byłych ze w szys tk ich  s tron  św ia ta  dla w zb o ­
gacen ia  się.

T e n  sa m  c h a r a k te r  m a  i okolica .
Po ł dn ia  spędzil iśm y n a  p rz e d m ie ś c iu  

Baku, zwane.in O zernyj Hot od, bo j e s t  cz a rn e  
i . e i e m n e  od dym u  des ty larń  na f tow ych .  D rug i  
dzień  p rzepędzi l iśm y  v \ś ’ód najobfi tszych  n a  
św iecie  kopalń  nafty  w B a ła ch an a ch ,  Sabi-  
l ic z i  i Bibi E jbac ie .  I s tn y  las wież w ie r tn i ­
czych s te rczy  ta m  n a  p rze s trzen i  k i lk u d z ie ­
sięciu  k i lo m e tró w  kw adr ,  i is tna  ta in  w ieża 
B abel.  Obok urzędowego rosy jsk iego  języka ,

—*  m

S P R M I  H O R O M
z ( p w M f f l  SBKandauta

s p i s a ł

l v £ .  o - a - w a l e w i c z .

( O i a g  d . t lw .y ) ,

- J a  ta m  żadne j  s a ty s f a k c j i  w ięcej  nie 
po trzebu ję  W z ią łe m  sobie sa ty s fak c y ę  , j a k a  
mi się podoba ła  i bas ta .  U  nas, pan ie ,  za  r o ­
ga tkam i na  tak ich  fa n a h e ry a c h  się n ie  z n a ią  
P a n  D ry z ie w icz ,  je ś l i  c h c e ,  m oże m n ie  ska- 
r ż \ ć !  J a  się ta m  niczego nie b o ję ;  za p ła cę  
p ięć pap ie rk ó w  i sk o n c z o n a  ius to rya .

S ta liśm y  obaj,  ja k  wryci.
P u k a lsk i  po cz e rw ien ia ł ,  w ąsy  m u  się n a ­

stroszy ły ,  n o zd rz a  rozdę ły ,  n ie  w iedz ia ł  w p ie r­
w sze j  chw il i ,  c,n o d pow iedz ieć  n a  lak ie  di 
cfn m ; s t rac i ł  r e z o n , ale się  ry c h ło  opa 
m ię ta i.

— S zanow ny  pan zda ie  się nie po jm o-  
Vui dobrze  z n a c z e n ia  o b raż o n eg o  hono ru  —
rzekł.

-  Ee, 
ucz v ł  nie będzie 
prysk liw ie

proszę  ps ija ,  p an  m n ,e  h o n o ru  
p rz e rw a ł  inu Bielak o -  

u m n ie ,  pan ie ,  h o n o r  o tu ! . ,  
w garści K iedy mi k to  h o n o r  n a ru sz y ,  to 

tję w p ap ę  i l h 0 knści ł a m ię  i skończy ło  się. 
m°  t,an ■3obio m y ś l i , że j a  pozw olę  , aby 

n u  no gaz e tac h  szka low a li? . . .  Co d rukow a-
Wu*t0  Pow ’nno  b 7ć św ię te ! . . .  A p a n  1 fryzie- 
k i Z Zr^ ^ j  m n ' e i z m ego b r a ta  wyrod-

. od są d z i ł  nas  od czci i w iary, poda ł  na
w a, ludzKie i m ie liśm y  m u  to  da ro -
0,i iiaa u n ’odo( z e kan ie  jego !. . .  P okrzyw dził  
n a'oo J  houor, to n iech  się te ra z  liże! . Ma,
mu sio i* n ^ ' ecb P a n u  Bogu dz ięku je ,  że 
l i , '  j ^ ylko tyle dosta ło .  Z B ie lakam i,  p a -
Pf,Wr'dn - Da o s t r o ż t r e : m v  t a m  nikogo bez

to bijem y co się  w iez ie ! . .

P odn iós ł  głos i g es ty k u lo w ał  za c isn ię te -  
m i p ięśc iam i,  ja k b y  nain  ch c ia ł  od raz u  zęby  
pow yb.jać .

A coby on z ro b i ł ,  żebyśm y  la k  r o z ­
pow iada l i  po ca łym  świecie . że sw ego ro d zo ­
nego o jca  za prog w yrzuc i ł  i ż e b rać  m u  jio- 
zw o l i ł?  T o  to wolno ta k ie  b e z e c e ń s tw a  d r u ­
k o w ać  w gazec ie? .. .  Ł a d n a  im gazeta ,  co t a ­
kie najdy ro zp u sz cz a !  .. U n a s  baby plotki 
r o z n o s z ą ,  a le  żeby w gazec ie  p isa ło  łg a rs tw a ,  
to  p rzec ie  w s ty d  !

A d m ira ł  spo tu ia ł .
— P ozw oli  s z an o w n y  pan  zw rócić  sobie 

u w ag ę  — z a cz ą ł  — jakko lw iek  to w tej chw in  
do rzeczy m e  należy, że j e d n a k  w ty m  arty  
ku le  by ła  p raw d a . . .  W iad o m o ść  o p a r tą  była 
n a  fakc ie  a u ten ty c zn y m , znalazłyby się n a  to 
dow ody

— Z n a laz ły  czy n ie zna laz ły  — p rz e r ­
w a ł  m u  zn o w u  pan  Ig n a c  rozs ie rdzony  j e ­
szcze  bardz ie j — to w szy s tk o  je d n o ! .  . do c u ­
dzego g a rn k a  zag lą d ać  zasię  !... Co się w j a ­
kiej familii d z i e j e , to n ikom u  n ic  do tego. 
Je s z c z e  czego!...  toby mi się podobało!. . .

Chodził  po pokoju  d u źem i k ro k am i i s p lu ­
w a ł  po ką tach .

S y tu ac y a  s t a w a ła  się d r a ż l iw ą ,  a co n a j ­
go rsza  bez w yjśc ia  ; s p ra w a  p rz y b ie ra ła  obro t 
zu pe łn ie  n iep rzew idz iany .

S postrzeg l iśm y  za  p ó ź n o ,  że mainy do 
czy n ien ia  z cz łow iek iem , który o kodeksie ho 
no ro w y m  m ia ł  ca łk iem  o d m ie n n e  po jęc ia  i 
n a le ż a ł  do s fe ry  zaco fane j  n a  p u n k c ie  „ry- 
c e r s k ic h “ zw ycza jów  z m a z j w a n i a  k rw ią  w y ­
rządzone j  ohelgi

U niego „za r o g a tk a m i11 n a z y w a n o  po je­
d y n e k  „ fa n a b e ry ą “ , d o b rą  dla p a n ó w  z m i a ­
sta ,  a le n ie  d la  cz ło w iek a  ciężkiej pracy, p r o ­
s ty c h  onyczajów  i n ieog ładzonycb  fo rm  t o w a ­
rzysk ich .

On m ia ł  swój „ h o n o r  w g a r ś c i" ,  j a k  po 
w i a d a ł ; sz p ad ę  czy p is to le t  za s tę p o w a ł  p ię ­
śc ią  i d o tk n ię ty  b i ł ,  nie ro z u m ie ią c  innej aa- 
tj sfakcyi.

I  j a k  tu by ło  ż ą d a ć  zad o sy ć u czy n ien ia  
od tego p a n a  Ignacego  B ielaka,  k tó ry  zrob ił  
sk a n d a l  n a s z e m u  koledze  i przyjacie low i,  gło­
śny ju ż  za p e w n e  w tej chwili w c a łe m  min 
ście i ob ja śn ia n y  na jopa trzn ie js , .em i z a p e ­
w n e  d o m y s ła m i  i d o d a tk a m i? ! . . .

P o ło ż '  n ie Dryziewic/.a było f a ta ln e ;  od ­
czuw aliśm y  to o b a j ,  jako s e k u n d a n c i  i r o z u ­
mieli , że gdyby go tu p a n  Ig n ac  ubił na  
m iejscu, albo w p ro s t  zastrzeli*, nie d o p u ś c i ­
w szy  nawet, do s t rza łu ,  to mniej by go je sz c z e  
pokrzyw dził,  an iże li  upokorzyw szy  tak  b ardzo  
w opinii publiczne j,  bez m ożnośc i  p o sz u k an ia  
sob ie  za  to s a ty s fa k c j i

W iedz ie l iśm y ,  ja k  to w yzyska „konku-  
r e n c y a “, ja k  p iz ek ręc i  z łoś l iw ość lud ika, ja k  
sk o rz y s ta ją  z tego p rz e c iw n ic y ;  ro z m a ż e  się 
to ro zb a b rz e  nu p lo tk a rsk ich  j ę z y k a c h ,  j e ­
żeli p la m a  będzie m n s ia ła  z o s tać  n .ew yw a-  
b ioną

P uka lsk i  tez u p ro je k to w a ł  sob ie  za  ja k ą  
b ądz  cenę  d op row adz ić  do po jedynku.

— W ięc  to znaczy  -  o d ez w a ł  się  do 
B ie la k a  że p an  się bić n ,e  m yś i i?

— O w szem , panie, n a  ku łak i! . . .
— P a n  daru je ,  a le tak ie  żarty  s ą  n ie s to ­

s o w n e  -  zw róci ł  m u  uw agę u raż o n y  a d m ir a ł .— 
K ró tk o  m ów iąc ,  p a n  o d m a w ia  po je d y n k u ?

To  się  r o z u m i e .. ia się ta m  w p o je ­
dynki żadne nie baw ię .

— I nie s ta n ie  p an  p an u  D ryziewiczow i a
— Nie
— A ni ż a d n e m u  z nas, w ed ług  p rzy ję te ­

go z w y c z a ju ?
— A  co j a  m a m  do p an ó w  ?. . la p an ó w  

n a w e t  nie z n a m  i p ie rw sz y  r az  n a  oczy o- 
g lądam .

—  W ta k im  raz ie  pozw oli p a n , że spi 
szem y p ro to k ó ł  wyzw ania .

B ielakow i ten w yraz  „ p r o to k ó ł1 z a im p o ­
now ał.

—  P r o t o k o ł ? . .. a  to n a  co ? . . .
— N a to, aby  p o zo s ta ł  w a k ta c h  dow ód 

pansk,ego.. .  tc h ó rz o s tw a  — o d p a r ł  spokojnie ,

b r z m ią  tu różne  n a rz ecz a  św ia ta  Z adne i 
grupie naszego  in te rn a c y o n a łu  nie b rak o w ało  
p rze w o d n ik a ,  bo wielu m ie jscow ych  inżynie 
rów  m ów iło  rownio  ła tw o  po sz w e d zk u  i po 
a n g ie lsk u ,  j a k  po f ra n c u sk u  i n ie m ie ck u ,  a 
w ko lonu  robotniczej kopaln i pp. Nobel po ­
k az an o  mi 3 oddzia ły  k o s z a r ,  dla I losyan, 
O rm ia n  i d la  T a t a r ó w  Źe k a ż d e  p o zo s taw ia  
w iele  do życzen ia ,  to pewme, a le  czy p o s ia ­
dacze  gospód v\ Borysławiu m ogą być ze 
sw ych  zak ład ó w  d u m n ie js z y m i  ?

Z wycieczki do jednej  z k opa lń  nafty  
w ra c a m y  p o c i ą g . e m , k tó ry  się z a t r z y m u je  
obok daw nego  k la s z to ru  czcicie li og ia ; z in 
nej s t a t k a m i ,  z k tó ry ch  iz u c a n e  za p a lo n e  
k łak i  w m i a t a j ą  n a  w odzie  ogień , z a p a la ją c  
w yd o b y w ają ce  się z d n a  gazy n a f to w e .  J a k  
n ie  po tz iw iać  takiego b o g ac tw a  p rzy rody  — 
ja k  się dziw ić  is tn ien iu  o d m ie n n e j  od n a ­
szej cywilizacyi !

Praw-ie eu ro p e jsk ą  j e s t  n a to m ia s t  za ch  > • 
dn ia  s t r o n a  K a u k a z u ,  bo ta in  p r a c a  ludzka 
w  podobnych  do n a s z y c h  o d b y w a  się  w a r u n ­
kach.

Między Ty flisem i B a tu m e m  m ie liśm y 
spo so b n o ść  zb a c z a ć  z w it lk ie j  linii kolei ż e ­
laznej du na jw ykw in tn ie j  i n a j s ta ra n n ie j  u- 
rz ą d z o n y c h  zd ro jów  leczn iczych  w B o rz o m ,— 
a dalej w ą sk o to ro w ą  kole ją  że la z n ą  w sp in a ć  
Się 30 i 40  k i lo m e tró w  do k o pa lń  w ęgla i 
rudy  m anganow ej .  R a n a  l in ia  drogi że lazne j 
z w a n a  Z a k a u k a s k ą  p rzeb ija  góry i w ije  się 
po sp a d z  s to śc iach  im p o n u ją c y c h .  A  ludzie, 
co terni p ra c a m i  k i e r u j ą , spo tykali  n a s  z tan  
n ie w y m u sz o n ą  u p rz e jm o śc ią  i g o ś c in n o ś c ią ,  
że n a m  to s p o tk a n ie  było zaw sze  m ilszem  od 
w sp an ia łe g o  o b ia d u  w Baku.

W pow roc ie  z iednej z tych w ycieczek  
z n a la z ło  się nas  8 -m iu  na m a łe j  s tacy i ko le ­
jo w e j  bez p r z e w o d n ik i ,  a  w ięc n ie jako  i nie 
w u rzę d o w y m  c h a ra k te rz e .  N acze ln ik  s tacy i  
w iedz ia ł  tylko, że o p ó łnocy  od jedz iem y  p rz y ­
s ła n y m  dla  nas  w agonom  kole jow ym . P arę  
godzin w y s ta rc z y ło ,  b y  u rzędn icy  kolejowi, 
m ie jscow i i kilku k u p có w  ze b ra ło  się n a  stacyi 
i w śró d  p a ru g o d z in n o j , choć  z t ru d n o śc ią  p r o ­
w adzonej p o g a d a n k i ,  da ło  n a m  p o z n a ć ,  że 
z sy m p a ty ą  w i ta ją  n a s z e  prace,  n asz  n a u k o ­
wy c h a r a k te r ,  cyw il izacy jne  znacz en ie  Kon­
gresu  i wycieczek. B y l .sm y  is to tn ie  w z r u s z e ­
ni n ie sp o d z iew an y m  i n ie n a k a z a n y m  o b ja w e m  
życzliwości.

V B atum io  w czora j  p o ż e g n ah śm y  s ta ły  
lad. B uszczam y  się m o rze m  w d i l s z ą  drogę. 
N iezadługo  zna jdz iem y  się — po różnych  wy 
cieczkach  —  w K rym ie ,  a po noclegu w’ Bak- 
cz y sa ra ju  za  dni 8 p rzybędziem y do Odesy. 
I  znów  now e w ra ż e n ie ;  ob ec n e  i przyszłe...  
T e n  spokoj m o rz a  obok  ciągłego r u c h u , ta  
za leżność  od g ru n tu ,  po k tó r y m  się  s tą p a  — 
ten  widok n iezm ierzone j  p rze s trzen i ,  -  a  ile 
w sp o m n ień  się n a su n ie ,  ile w ra ż e ń  n a s  c z ek a  
na  C z a ty rd a h u  ? L . S.

Wiadomości polityczne.
U k łu c ia  dla Polaków . N iek tó re  z p ism  

rosy jsk ich  nie p rze s ta ją ,  pom im o w ypadków  
os ta tn ich  miesięcy, szczuć  na Polaków,’ lub 
przyna jm nie j  k łuć  ich co ra z  to ja k ie m is  szp il­
kam i . P rz o d u ją  w  tej robocie Moskow. Wie- 
domosti

P ism o  to s traszy  opinią rosy jską ,  ze sku ■

k iem  K o le i  syberyjskie!, ZIJo!*Ló\v
sobie  s tanow isl o głównego sk 
z a m ie n n y c h  między Zachodem  c. ?
a lbow iem  ta m  kończy się wąsko or^ 
zachodn ia ,  a rozpoczyna się szer  '
kolej rosy jska .  Polacy się prze? ?  ;
—  w o ła  o rg an  szow in izm u rosyjski g j  
będzie Polska n ie r ty lko  do Tobolska a 
Cichego O ceanu .

T rz e b a  p rzyznać ,  że fW* J IC<̂- 
sub ie  z tych o b aw  szowinistów  noskiews j  .

Z a  to D niew nik warsz wykazuje zoo , 
że z a b ó r  rosyjski d la  Polaków me może y 
tak  „groźnym'*, jeże li  do niego w s z y s i k . ^  s 

k o rd o n o w e  trupy  d ra m a ty c z n e  przyb. wa.14 
lato , żeby się u ch ro n ić  od deficytu. '4  x 11 s< 
D niew nik  chc ia łby  im tego zabronić  f

Z e  s t o s u n k ó w  p r u  .k ic h .  .Gazety poznań­
skie donoszą ,  iż w ażny  w yrok  w sp ra  rie  to ­
w a rz y s tw  w yda ł  obec n ie  najw yższy  sąd a hni- 
n is t racy jny  dla N m m iec.  Ż aw yrokow  ł m ia ­
nowicie, że pohoya m a  p ra w o  zapobiedz po­
łą c z e n iu  s ię  to w arz y s tw  po li tycznych  w zw ią­
zek. Obok tego m a  polieya p ra w o  rozwiąza. 
to w a rz y s tw o ,  które w ykroczy ło  przeciw  p r a ­
w u  o to w a rz y s tw a c h  po litycznych . J a k  się 
zd a je ,  w yrok  len  m a  na  ce lu  o s ta te czn e  po­
gnęb ien ie  polsk ich  to w a r z y s tw . . Z ta k ą  b ion ią  
w  ręku  n ie  d a  tuż polit‘ya an i  o d e tc h n ą ć  P o ­
la k o m  !

Z k ronik i d o ty c hczasow ych  bezp raw i za 
s ługu je  na  zazn a cz en ie  tak i f a k t :

Sw ego  czasu ,  j a k  pisze Lech  g n i e ź n i e ń s k i ,  

w yjechało  k i lk u n a s tu  cz łonliów gn-eźm6ńskie- 
go T ow . p rz e m y s ło w có w  i R zem  katol.  sk u ­
tk ie m  z a p ro s z e n ia  hr. S k o rzew sk iego  do Czer 
n ie jow a,  aby  obe jrzeć  n a g ro m a d z o n e  w zamku 
czei m e iew sk im  s ta ro ży tn o śc i  i t p .  i wspólnie 
się z a b a w ić  w boru S ku tk iem  tego  je s t  p r o ­
ces wytoczony kilku  ucz es tn ik o m  wycieczki.

W  sąd z ie  je d y n y  św iadek , ż a n d a i m  ze­
znał ,  jż  dow ied z ia ł  się, ze k i lk u n a s tu  panów 
z G n ie z n a  baw iło  się w boru  i śp ie w a ło  „Bo 
że zb a w  P ol<kę“ . R azem  z nimi pił i jadł,  a 
po(em  u w a ż a ł  za  s to so w n e  k o m is a rz o w i  rzecz 
z a m e ld o w ać .

W y rn k  był ten, że  kilku oskarżonych  
sk a z a n o  na  k a rę  za. . „ p rz ek ro cze n ie  p ra w a  o 
s tow arzyszen iach ."

S o o y a H śe l  n i e m i c c c j  n a  rozpoczętym  
w n iedzie lę  3 b m. w iecu  party i socyalno- 
demokratycznej,* m a ją  między innem i radzie 
nad  k w e s ty ą  u d z i a ł u  s o c y a l i s t ó w 7 
w w y b o r a c h  d o  s e j m u  p r u s k . e g o -  
D o ty ch c za  zach o w a li  się w obec  tych w yborów 
zu p e łn ie  oboję tn ie ,  pon iew aż  p ru sk i  trzech- 
k la sow y  sys tem  w yborczy  nie d a w a ł  im  n a ­
dziei jak iegoko lw iek  su k c e su  wyborczego. 
O becn ie  z a c z y n a  się między socyalis lam i o- 
b ja w iać  zw rot ku  udz ia łow i w tych wyborach, 
a  to w ce lu  p o p a rc ia  w olnom yślnych  choćby 
nie  so c y ahs tycznych  k a n d y d a tó w  opozycyj­
nych i w z m o c n ie n ia  w ten  sposób  opozycyi 
p rzec iw  rea k cy jn y m  za p ęd o m  rz ą d u  . |unkrów  
p rusk ich ,  W tym  też  duchu  r e fe re n t  tej sp ra ­
wy n a  w iecu, A u e r ,  w ys tąp ił  z wnioskami. 
Natrafi  on  j e d n a k  n a  upozycyę : L  i e b- 
k n e c h t  i S i n g e r  za leca ją  w ytrwanie  
w do tychczasow ej  polityce abs ty n en c y i  o i 
tych w yborów  i z w a lcz a ją  w sze lk i kom prom is  
z jak ie tnko lw iek  s t ro n n ic tw em  „burżoazy jnem  
I n n i  pod w o az ą  B e b l a  i K a u t s k y  e g o

| ale z m o c ą ,  ad m ira ł ,  zd e jm u jąc  powoli r ę k a ­
wiczkę. Ja k k o lw ie k  p an  w idoczn ie  nie je -  
s t t ś  sz lachc icem , pan ie  B ielak ,  a le  p o w in ieneś  
wiedzieć, że...

Ig n ac ó w ,  tw arz  o b la ła  się ta k im  r u m ie ń  
cem, że wyglądał,  j a k  pom idor .

— A  to p an u  k to  p o w ie d z ia ł ,  żem  nie 
sz la c h c ic ?  - -  w y b u c h n ą ł  z ta k ą  p a s y ą , że 
m im owoli śc isną łem  silniej la skę  i s ta n ą łe m  
pom iędzy m m . a 1’ukalsk im .

— M asz p an  w ie d z i e ć . że je s te m  szia- 
oJifiłC i to m oże  lepszy od p a n a ! . . .  a  że  rob ię  
cegły, lo lepiej, n iż żebym  był d a rm o z ja d e m  
i bruKi zbijał, a lbo  gaz e ty  p is a ł ' .  P a n  mi tu 
w m oim  d o m u  sz la c h e c tw a  n ie  w ypom ina j,  
bo się jeszcz. za p o m n ę  i . .  No!...

T e n  w y b u c h  gn iew u  z a m ia s t  p rze s trasz y ć ,  
u r a d o w a ł  w idocznie  a d m i r a ł a , bo o d k ry ł  mu 
s ła b ą  s t r o n ę ,  po k tórej sp o d z ie w a ł  się 
trafić  te ra z  do am bicy i l l ie iaka .

— W ybaczy  pan, ale mi t ru d n o  te m u  u- 
w ie rzyć  — o d p a r ł  — aby sz lachc ic  o d m a w ia ł  
po jedynku . Z a w ó d  cz łow ieka  nie h a ń b i ,  ale 
o d m o w a  honorow e j  sa tysfakcyi h ań b i  s z la ­
chcica I... S k o ro  pan  odm a w iasz ,  n ap isze m y  
w p r o to k o le , że sz lachc ic  Ig n ac y  Bielak nie 
p rzy ją ł  w y zw an ia  za  u cz y n io n ą  p a n u  reda 
k to ro w i D ry z ie w iczo w i obelgę. Je ż e l i  pan  woli 
tak ie  za ła tw ie n ie  sp raw y ,  to p roszę  o a rk u sz  
pap ie ru ,  p ioro  i k a ła m a rz .

liozjiiął lużu rek ,  w sp a n ia ły m  ru c h e m  p o ­
s ta w i ł  cy l inder  n a  s to le  i usiad ł,  spog lądając  
b a d a w c z o  z pod  o ka  n a  B i e l a k a ,  k tó ry  z d a ­
w a ł  *ię być  z in ięszanym  tym  z w ro te m  i z m ia ­
n ą  to n u  P u k a lsk ieg o  ; n ie  w iedz ia ł  w idoczn ie ,  
co n a  to  udpoY.iedzieć. Z askoczy ła  go ta po ­
g ró żk a  n iespodzian ie .

— I b . ł  się nie będę i p isać  nie nie 
d a m ! — o d rze k ł  po  chw ili  -  u m nie  m e 
k an c e la ry a .  Jeże li  panow ie  chcą,  to  n iech  ko- 
Lie p isz ą  u s ieb ie  protokoły,

— T o  być nie m oże za p rzec zy ł  k r ó ­
tko, lecz s ta n o w cz o  A d m ir a ł  — pro toko ł m u ­
si być  sp is an y  w obecnośc i  w yzw an e g o ,  j a k o

d o k u m e n t ,  k tó ry  w d a n y m  ra z ie  zos tanie o- 
głoszuny.

—  J a k t o ?  to n i Dy  p a n o w ie  będziecie 
to d ru k o w a ć  ?

— K to  w i e !... w  raz ie  po trzeby  w y d ru ­
kujem y N asz  p u n k a n t  m us i  się w y leg i ty m o ­
w a ć  w obec  opini-

B ie lak  p o d p a r ł  ręk ą  b rodę  i nam yślał s i ę ; 
z r o z u m ia ł , że to m u  n o w ą  k o m p rem h acy ą  
grozi,  jeże li  go publiczn ie  w gaze tach  tchórzen  
og łoszą.

Z n a la z ł  się w kołizyi bez wyjścia.
Am bicya  sz lachecka  w alczy ła  w Ql” 

z u p o re m  p r o s ta k a ,  k tó ry  nie chcia ł ustąpi 
w łaśn ie  d la tego ,  że go naciskano.

P rz e z  n ie d o m k n ię te  drzw i z drugiego po­
koju dochodz iły  ja k ie ś  rozm ow y i s z e p ty , 
k toś  p o d s łu c h iw a ł  całe j rozm ow y

K o m e c e  głosy z d ra d z a ły  o b e c n o ś ć  -?,ba 
za  śc ianą .  .

— I g n a c !  Ig n a c !  — za w o łan o  niesmia 
podczas  chw ilow ej p rz e rw y  — c n o d i - n °  
n a  s łó w e c z k o ! t .

B ielak  n iechę tn ie  zw rócił  się ku dnzw
—  Czego ta m  ?...
W c ią g n ię to  go za  rękaw i nagle zm l s 

n e  szep ty  s ta ły  się żyw sze ;  ki Ka głosow j 
dnoczesn ie  n a  ro zm a i te  ton' w prayspms ^  
n em  te m p ie  zaczęło  m ów ić dz i^ i i  gi ę , 1 -
ry w a ć  sobie, a od czasu  do czasu  ja  g ' 
śniejszy w y ra z  dochodził  do n a sz y c h

- -  A ni mi się  w aż ! . . .  .. ,
—  Przy jm ij !... a j a  ci m ówię p A  j •
— Cicho b ą d ź ,  s m a r k a t a ! . ,  n ie w ttą -

^  S! ! ' c o  się  m e m a m  w t r ą c a ć ? -  a -bo do
fam ielii  n ie n a le ż ę '  . . .

—  Ignac ,  n a  rany Boskie, m e bij się i .  •

— W łaśn ie ,  że się bij !...
— Nie bij I...
— Bij !...

— N,e blJ ' (C d. » £
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są  za p o p a rc ie m  k a n d y d a tó w  w olnom yślnej  
p a r ty i  ludow ej ,  a le  p cd  w a ru n k ie m ,  żeby ci 
k a n d y d a c i  zobow iąza li  się do p o p ie ra n ia  p o ­
w sz e c h n e g o  g ło so w a n ia  p rzy  w y b o ra ch  do 
S e jm u  — i do s tanow czego  z w a lc z a m a  wsz 1- 
k ich  rea k cy jn y c h  p ro je k tó w  u s ta w .  C z w ar ta  
w re s z c ie  g ru p a ,  w sze lk ie  p o p a r c ie  w olnom yśl-  
n y c h  k an d y d a tó w  czyn i z a le żn e m  od p r z y z n a ­
n ia  socya lis tom  pew ne j  liczby m a n d a tó w .  
W y n ik  o b r a d  w iec u  w tej sp raw ie  m o ż e  w y ­
w rz e ć  w pryw  n a  k ie ru n e k  p rzysz łych  w y b o ­
ró w  se ,,m ow ych, p o p a rc ie  ze s trony  socyali-  
s tó w  m oże  n ie je d n e m u  k an d y d a to w i wolno- 
m y ś ln em u  d o p o m ó d z  do zw yc ięs tw a.

K u c h  k l e r y  k a l n y  w e W ł o s z e c h ,  m im o 
ró w n o c ze sn eg o  w z ro s tu  s o c ja l iz m u ,  n ie s ł a ­
bnie byna jm n ie j ,  ale, j a k  z l icznych  objawów' 
w nosić  należy ,  zysku je  w e w sz y s tk ic h  okoli­
c a ch  k ra ju  co raz  w.ęcej zw o lenn ików . P o s tęp y  
tego  ru c h u  nie od d a w n a  s ta ły  się  w ,doczne ,  
a  do p ie ro  po o s ta tn im  k o n g res ie  ka to l ick im  
w i le d y o la n ie ,  zb u d z i ły  z g łębokiego sn u  w ło­
skie  s t ro n n ic tw o  l ine ra ine ,  zag rożone  k le ryka  
l izm em  te m  więcej,  ile że  ru ch  ten  z n a jd u je  
im puls ze s t ro n y  żyw io łow  św ieck ich  —  ja k  
to w o s ta tn im  czas ie  m o ż n a  by ło  z a u w a ż y ć  i 
w in n y c h  k ra ja ch .  V\ la d z e  d u c h o w n e ,  tudzież 
k ler  w yższy i n izszy  we W łoszech  w sp ó łd z ia ­
ła ją  w tym  k ie ru n k u  m e  mało, j e d n a k o w o ż  
c a ła  po tęga  s t ro n n ic tw a  leży w łaśn ie  w lu ­
dz ie  i in te l igencyi swiecKiej. Z drugiej s t ro n y  
r u c h  k le ryka lny  n a  z iem i włoskie j z a w d z ię cz a  
wiele s t ro n n ic tw o m  p r z e w r o tu :  w zro s t  socya-  
lizmu m u s ia ł  w y w o łać  w ludnośc i ,  nie p o r ­
wanej ty m  p rą d e m ,  in s ty n k to w n ą  trw ogę, po- 
c z em  m u s ia ło  n a s tą p ić  p rz e k o n a n ie  o p o t r z e ­
b ie  s ilnego w ału  ochronnego , n a  b u d o w ę  Któ­
rego  użyto  k le ry k a l iz m u .

B uch  katolicki p o s tę p o w a ł  powoli,  w y ­
trw ale ,  z n o szą c  ceg ie łkę  po cegie łce —  z raz 
w y tk n ię ty m  ce lem , w ja k im  gm ach  w z n o sz o ­
no. Z ra z u  u tw o rz o n o  „ C en tra ln y  zw ią ze k  d la  
in te re só w  k a to h c k ic h u; p o te m  n a s tą p i ł  „Z w ią -  
z e z  m łodzieży  katu liek ie j" ;  tym czasem  nie z a ­
n ie d b y w a n o  an i  n a  chw ilę  sp o so b n o śc i  tego 
rodza ju ,  j a k  c z ę s te  k o n g resy  kato lick ie ,  o raz  
p ie lg rzym ki t łu m n e  — d la  z je d u v w a n ia  sob ie  
s t ro n n ik ó w .  R ó w n o c z e s n a  d z ia ła n o  i in n y m i 
sp o so b a m i.  Z  je d n e j  s t rony  za w ią z a n o  k o m i­
te t  kato lick i,  k tó ry  u ją ł  w sw oje  ręc e  s te r  
w yborów  gm in n y ch ,  z w ła sz c z a  w  d ro b n ie j­
szych  g m inach ,  gdzie m u się to  to u d a w a ło  
ud  raz u .

Z  d iug ie j  s trony  w ca ły m  k ra ju  tw o rzo ­
no  bez p rze rw y  z a k ła d y  dub roczynne .  W  ten 
sposob  r u c h  k ie ry k a ln y  z je d n a ł  sob ie  sze rok ie  
k o ła  d robnego  m i e s z c z a ń s t w a , s t ro n n ic tw o  
ka to l ick ie  m ia ło  o a tą d  po swej s t ro n ie  ca łe  
gm iny .  Ż e b y  zy skać  d la  s w y c h  celów licz­
n ie jsze  m asy  ludnośc i  w i e l k i e j ,  u tw o rzo n o  
d u ż ą  l iczbę ta k  z w a n y c h  s e k re ta ry a tó w  l u d o ­
w y c h  z ro z s ą d n y m  w y k o rz y s ta n ie m  kwestyj 
socya lnych .  U fundow aw szy  m n o s tw o  „ b a n ­
ków  lu d o w y c h 11, „k a s  a g r a r n y c h - ,  z a w ią z a ­
wszy m n ó s tw o  K atolickich  s to w a rz y sz e ń  r o b o ­
tn iczych , k ie iyk .  li n ieśli  n a  każdym  k ro k u  
p r a w d z iw ą  p o m o c  m a te ry a l i ią  ubog im  w ie ­
śn iakom .

P o m y ś la n o  z a ra z e m  n a tu ra ln ie  i o w y­
c h o w y w a n iu  m łodz ieży  w d u c h u  k le ry k a i -  
n y m , j a k  tego dow oaz i p o w a ż n a  h c z n a  p r z e ­
szło  5 0 0  za u ła d ó w  nau k o w y c h ,  kon w ik tó w , 
p e n s y j  i szkół,  p ro w a d z o n y c h  jaw n ie  lub  s k r y ­
cie p iz e z  k ie ro w n ik ó w  k le ryka inych .

W łosk ie  s t ro n n ic tw o  l ib e ra ln e  w id z i  to 
w sz y s tk o  d o p ie ro  dzisia j i o b m y ś la  co prędze j  
ś ro d k i ,  j a k ie m i  m ogłoby p rze c iw d z ia ła ć  w z m a ­
g a j ą c e m u  sie nie w jego  in te re s ie  ru ch o w i 
ka to l ick iem u .

i l o r l e y  o p o l i t y c e  S a l i s b u r e g o .  N ie b a ­
w em  zb ie rze  się  z n o w u  ang ie lska  I z b a  gmin. 
T a k  s t ro n n ic tw o  rządow e ,  j a k  l opozycyjne 
p rz y g o to w u ją  się do now ej k a m p a n i i ;  tu  i tam 
vodzow ie w y d a ją  sygnały ,  p rz e m a w ia ją c  na  

l ic z n y c h  z e w a i n a c h  p u b lic zn y c h  po ca łym  
k r a ju .  Z p rz e m ó w ie ń  tych zaznaczyć w a r to  
ze s t ro n y  ob o zu  l ib e ra ln e g o  m ow ę,  j a a ą  w y­
głosił J o h n  M o r l e y ,  liiozof, h is to ry k  i były  
s e k re ta r z  s t a n u  dla I n a n d y i  w o s ta tm e n  g a ­
b in e ta c h  G la d s to n a  i Rosebe^ego. Z a  te m a t  
o b r a ł  M o n e y  k ry tykę  to ry so w sk o -u m o u is ty - 
cznego  gao .ne tu ,  gan iąc  m ianow ic ie  po litykę 
z a g ra m c z n ą  fc>alisbury’ego, w której to d z ie ­
dzinie ADg ua  p rz e w a ż n ie  k lęsk i ponosiła .  
W sp ra w ie  w schodn ie j ,  po lityka an g ie lsk a  z ro ­
b i ła  z u p e łn e  pasco\ p o m y k a  ek s p a n sy w n a  
w I n d y a c n  o k a z a ła  się fa łszyw ą ,  a  co n a j ­
m nie j lekkom yślną .

A i o r l e y  p rz y z n a je  w praw dzie ,  że lo rd  
S a l isb u ry  im ał n a  W sch o d z ie  w ielk ie t r u d n o ­
ści do p rzezw yciężeń  a, ale za io w n o  z G lad-  
s to n e m  sądzi ,  że e n e r g i c z n e  w y s tąp ien ie '  
Anglii by łoby  w yw oła ło  in n y  o b ró t  rzeczy , że 
m o c a r s tw a  — z o b aw y  p r z e d  tlo tą  ang ie lską
—  byłyoy us tąp iły ,  ż j  pom sz cz o n o b y  A r m e ń ­
czyków , p rzy łączonooy  K ie tę  do Grecy} — i
—  last not leaat —  pozbaw ionoby  W . P u r tę  
re sz ty  c z a c u n k u  i powagi. D zis  w szys tko  za- 
p o z n o ! K u r t y n a  za p ad ła ,  A nglia  za s  m us i  l i­
c zyć  się z e  s k u tk a m i  s łabe j  i chwiejnej sw ej 
po li tyk i c a  W schodzie .  0  r e fo rm a c h  w A im e -  
n n  n ie  m a  ju z  m o w y ;  su ł ta n  dzis j e s t  s i ln ie j­
szy i pew nie jszy  sw ego, an iże li  k iedyko lw iek ,  
p o d cz as  gdy G recya ,  k tó ra  liczy ła  n a  obie • 
m ic e  angielsKie, z o s ta ła  zm iażdżoną .  P rz e d  
la ty  7u ang ie lsk i  m in i s te r  c z u w a ł  n a d  k o le b ­
k ą  greckiej w olnośc i ,  a  azcsiaj angielsKi rm 
m s te r  oag^yw a g łó w n ą  rolę w op e ra cy i  g rze ­
biące j sw o b o d ę  Grecyi.

M il i ta rn e  k lęsk i G re cy i  w yjdą  n a  dobre 
tylko l u r c y i  i n ie m ie ck im  w łaśc ic ie lom  d r o ­
bnych  obligacyj g reck ich  — a  dy p lo m a cy a  
ang ie lska ,  k tó r a  do tego dopuśc iła ,  zo s ta ła  — 
sK om prom itow aną .

KORŁSPOfłDENCYE.
S t a n i s ł a w ó w ,  4 p a z d z ie rm k a

( „ Zv?iqsxk chrześcijański*  — Z w ia stu n y  po ro ­
zum ienia  lin stnów  z  Fotakam i. —  P rzygo tow a­
n ia  do wybór) ów do P a d y  g m innej. — K urs  
dla analfabetów . —  L  „ O w ia zd y*. — K u  czci 

K ornela  Ujejskiego).
„ Z w ią z e k  ch rześc i jańsk i"  za b ie ra  się do 

ro b o ty  nie n a  ż a i ty .  Z m a łeg o  p o c z ą tk o w o  i 
szczup łego  g ro n a  założycie li  u ro s ła  m a sa ,  o r ­
g a n iz u ją c a  się z d n ie m  k a z a y m  i m a ją c a  . 
s w o je  u g iu n to w a m e  w s to s u n k a c h  m ie js c o ­
w ych .  Dzis ia j w łaśn ie  odbyło  się  w a lne  zgro -  i

m a d z e n ie  obyw ate li  s ta n is ła  /o w sk ic h  w y z n a ­
n a  c h rz eśc i ja ń sk ieg o ,  n a  k tó rem  w ydzia ł  
„ Z w ią z k u "  p rze d ło ży ł  p ro g ra m  swojej d z ia ła l­
ności.  J e s t  to  rzecz n ie n o w a  i nie sw o jska ,  
p ro g ra m  a n ty se m itó w  z g rupy  L u e g e ra ,  p r z e ­
t łu m a c z o n y  i za s to so w a n y  do p o trze b  naszych , 
a le  w y w iesz a jący  s z ta n d a r  m iłości bliźniego, 
ja k o  ta k i  zaś, m ogący p o zyskać  sze rok ie  m a ­
sy. S ta r a ł a  się p rze c iw k o  n ie m u  w alczyć  s ła ­
bo i n ieum ie ję tn ie  z o rg a n iz o w a n a  g ru p a  so- 
cya l is tów  tu te jszych  p o n io s ła  j e d n a k  s t a n o ­
w czą  k lę sk ę ,  n ie  m a jąc  w swojej w czora jsze j  
r e p re z e n ta c y i  an i  je d n eg o  dzie ln ie jszego  m ó ­
wcy, m a ją c  zaś p rzec iw ko  sobie s z e rm ie rz y  
tak  w y traw n y ch ,  ja k  dr. Ig n ac y  K a m i ń s k i ,  
bvły b u r m is t r z  s ta n is ła w o w s k i ,  ks. B a r y s z ,  
p.  C h o d k i e w i c z ,  dr .  J u r k i e w i c z  i 
i n n y c i ,  k tórzy  m a jąc  z a  s i b ą  u sp o so b ien ie  
w iększośc i  z g r o m a d z e n ia  i o p ie ra ją c  się na  
z a sa d a c h  czys tego  c h r y s t y a n i z m u , ła iw o  n a d  
s ła n y m  p rze c iw n ik ie m  odnieśli  zw yc ięs tw o .

E s e n c y ą  zg ro m a d ze n ia  by ła  p rzy g o to w a­
w cza  o rgan izacya  c h rz e śc i ja ń s tw a  s ta n is ła w o w ­
skiego wobec z n l iża ,ą cy c h  się w yborów  do 
R ady  gm inne j,  co w łaśc iw ie  by ło  u k ry ty m  
ce lem  tego z e b ra n ia .  S w o ją  d rogą dosta ło  się, 
i s łuszn ie ,  o ig a n o u i  tego s tow arzyszen ia ,  
p ism u pod  tym  s a m y m  naz w isk ie m  w ychodzą  
c e m u  Z w ią zko w i chrześcijańskiem u, ze  s t r o n y  
p ow ażne  i i K om petentnej,  t rochę  po teb inkach ,  
zw róci ł  b o w iem  uw agę  redakcy i tego p ism a 
ks. k an o n ik  U i s e 11, że  w b re w  sw o je m u  p ro ­
g ram o w i,  s ie je  z a m ia s t  m iłości bliźniego, n ie ­
n a w iś ć  i w a śń  spo łeczną ,  z a m ia s t  b u d ow ać ,  
Durzy i n iszczy ,  a  w o ju jąc  za p a lcz y w ie  p rze ­
c iw ko  n iech rześc i janom , n ie  u m ie  u sz an o w ać  
tych, k tó iz y  n a  cz eść  z a s łu g u ją .  P o m im o  to 
„e a n a k  „ Z w ią ze k "  m oże sobie  po az is ie jszem  
zg ro m a d ze n iu  pow iedz ieć ,  że m o c n o  te n o re m  
sw o im  od p ie rw szego  w iecu  odbiegł i o b r a d o ­
w ał,  b ąd ź  co bądź ,  z godnośc ią  i nez b rzy d ­
kich  i o b sk u rn y c h  inw ek tyw , ja k ie  c h a r a k t e r y ­
zo w a ły  p ie rw sz e  jego  z e b ra n ie  p rz e d  d w o m a  
m ies iącam i.

P o m ija m y  je d n a k  zupe łn ie  p a r ty jn e  r e ­
zu l ta ty  dzis ie jsz i go w iecu, k tó ry ch  efekt da  
się dop ie ro  po jaKiins czas ie  ocen ić .  JedL e j 
j e d n a k  s tro n y ,  n iezw ykle  sym pa tyczne j ,  k tóra  
każ d eg o  b io rącego  u d z ia ł  w dz is ie jszem , n ie z w y ­
k le  licznero  zg rom adzen iu ,  m u s ia ła  u ją ć  i .pod­
n iec ić ,  p o m in ą ć  m e  m o ż n a ,  a t ą  j e s t  za p o -  
w ie a z  z b ra ta n ia ,  a  p rz y n a jm n ie j  p o ro z u rm e n ia  
się R us inów  z Polakam i.  M o.vca  p ie rw szych , 
ks. B a r y s z ,  p roboszcz  okoliczny , w zy w a ł  
do tego p o ro z u m ie n ia  się i je d n o śc i  d z ia ­
n ia  n a  gruncie  dbałośc i  o w spó lne  in te resy  
e k o n o m ic z n e ,  a  c iep łe  i s e rc e m  p o d y k to w a n e  
s ło w a  jego zna laz ły  też  gorący od d źw ięk  w c a ­
lem  ze o ra n iu ,  k tó re  p rzy ta k iw a ło  m u  ustaw i-  
cz n em i  n a w o ły w a n ia m i  i o k la sk am i.  T o  sa m o  
z a  tym  m ó w c ą  po w tó rzy ł  zn a n y  rau y k a łru sK i ,  
były  p o se ł  w ło śc iań sk i  H u r y k ,  a  w y n u r z e ­
n ia  ich p o w ita ło  ca łe  zg ro m a d ze n ie  je d n o ­
m y ś ln ą  zgodnością  i żyw ym  z a p a łem .  Byle  
tylko g run t,  na  j a k im  spo tka ły  się b r a tn ie  n a ­
rodowość.. dzisiaj ro zsz e rzy ł  się i u ró s ł  t r o ­
chę  do w ysokuśc i tych, n a  ja k ic h  in n e  s p r a w y  
sp o łe c z n e  i na ro d o w o śc io w e  s tać  pow inny , 
a  m oże  w p o cz ą tek  z a in a u g u ro w a n y  uw ie-  
rzyćby  m o ż n a !

B ą d ź  co bądź ,  r u c h  obyw atb lsk i  w m ie ­
ście ob jav ,ia  się i z a z n a c z a  się pokaźn ie ,  co 
ze  względu n a  tok s p r a w  pub licznych ,  d o ty c h ­
czas  ospały i ane m ic zn y ,  in  p lus  zaliczyć po- 
trzeDa. R u c n  ten  o b jaw ia  się  ta k ż e  i n a  in ­
nych  po la ch  i da,,e się  cz u ć  p rą d  ja k iś  c ie ­
plejszy. S to w a r z y s z e n ia  za c z y n a ją  s ,ę  o rg a ­
n iz o w a ć  a  p r a c a  o b y w a te lsk a  i n a r o d u w a  p o ­
s tę p u je  nap rz ó d .

Do d o d a tn ic h  ta k ich  ob jaw ów  na leży  z a ­
liczyć p race ,  p o a ję te  p rz e z  T o w a r z y s tw o  
„S zko ły  lu d o w e j- ,  k tó rego  ko ło  m ęsk ie  za ło ­
żyło z dn ie m  1 hm Kurs b ezp ła tny  m a  d o r o ­
słych a n a lf a b e tó w  p rz y  szkole  im. Czackiego. 
Z ap isa ło  się do tej szkoły  na  ra z ie  2L u c z ­
niów, z k tó ry c h  na jm łodszy  liczy la t  15, na j -  
s ta t s z y  zaś  4i5. L ic z b a  tych  uczn iów  n ie w ą t ­
p liw ie  do k o ń ca  m ie s ią ca  m o c n o  w zrośn ie ,  
d o s ta rc z ą -  ich  b o w iem  w a is z ta ty  k o le jow e  
i p ry w a tn e ,  k tó re  d o tychczas  k a n d y d a tó w  do 
n a u k i  c z y ta n ia  i p is a n ia  nie dos ta rcza ły .

Dzis ia j także  zo rg a n izo w a ło  się n a  now o 
S to w a rz y sz e n ie  „ G w ia z d a  , k tóre n a  p o d s ta ­
wie z re fo rm o w a n y c h  s ta tu tó w  dokonało  w y ­
borów . \ \  y b ran o  n o w y . w y d z ia ł  i p rezesa ,  
k tó ry m  zo s ta ł  s ta rs zy  inżyn ier  kolei p a ń s tw o ­
w ych  p. P a  w et  S t w i e r t n i a .

P am ię ć  UjejsKiego uczciliśm y w p ią te k  
n a b o ż e ń s tw e m  za ło b n e m ,  u r z ą d z o n e m  p rz e z  
R a d ę  m ie jską ,  p o d c z a s  k tó rego  ch o r  T o w a ­
rz y s tw a  m u z y cznego  iin. M on iuszk i  o d śp ie w a ł  
k lika  u tw o ró w  ża ło b n y c h ;  d. Ib bm. zaś u-  
r z ą d z a  p a t iy o ty c z n a  m łodz ież  tu te j s z a  pora-  
neK ża łobny  w teatrze , p o łą cz o n y  z p rz e m ó ­
wieniam i, dek la rnacyam i i k o n ce r tem .  D r.  Y.

0
\,1I) W p u n k c ie  3 -c im  §. 4. odgrau i-  

czony j e s t  zaKres podatKu g ru n to w eg o  od z a ­
robkow ego .  B yło  to k o n iecznem , aby u n ik n ą ć  
podw ojnego  o p o d a tk o w a n ia  tego sa m eg o  p rzy ­
chodu .

D la teg o  w y ra źn ie  w y łąc zo n o  g o sp o d a rs tw o  
ro ln e  i la so w e ,  po low an ie  i rybo łos tw o ,  gdyz 
p rz y c n o d  z tych  p rz e d m io tó w  — o ile dosta je  
się w łaśc ic ie low i — je» t  już  trafiony p o d a tk ie m  
g run tow ym . W raz ie  w y d z ie rż a w ie n ia  je d n a k  
w stępu je  w m iejsce o p o d a tk o w a n tg u  ju ż  
w łaśc ic ie la  n o w a  o soba  n ieo p u d a tk o w a n a ,  
k tó ra  pod  p o s ta c ią  czynszu  u z ie rza w n e g o  d a je  
w łaśc ic ie low i p rzychód , i m a  p ró cz  tego 
p e w n ą  n a d w y ż k ę  d la  siebie. D z ie rż a w a  p ia w a  
p o lo w a n ia  i r y b o ło s tw a  w o d ac h  woinych, 
p u b n c z n y c n  i w m orzu)  poulega podatkow i,  
z tem  z a s t r z e ż e n ie m ,  że je s t  za jęc iem  obli- 
czo n e in  n a  zysk. K to  w ięc  ta k ie  p ra w o  dla 
w łasnej p rz y je m n o śc i  w y d z ie rżaw ia ,  m e  p o d ­
lega p o d a U o w i.

U boczne  p r z e d s ię b io r s tw a  ro ln icze  są  
w ó w cza s  od  p o d a tk u  za ro b k o w e g o  wolne, 
jeżeli z r e g u ł y  o g ran ic za ją  s ię  p r z e tw a r z a ­
n iem  produKtow  w ła s n y c h  i j e z e h  m e  m a ją  
w y b i t n i e  p rze m y sło w ej  cechy. W p e w n y c h  
w y ją tk o w y c h  w y p ad k a ch  j e s t  d ozw o lonem  
u ży w a ć  ta k że  obcych  p io d u k to w ,  m ia n o w ic ie  
wtedy, jeże li  w s s u te k  klęski e lem e n ta rn e j  lub 
jak iego  m nego  w ażnego  w ypadku  m e  m o ż n a  
o s ią g n ą ć  po trzeonej ilości w łasnych  p ro a u k to w  
d la  u t r z y m a n ia  p rodukcy i  n a  n o r m a ln - j  
s top ie .

P rz y c h ó d  z g ru n tu  paryf ikacyjnego  tj. 
z kopalń  gliny, p iasku , szu tru ,  w apn iu ,  m a r-  
glu itp. tylko w tedy  je s t  wolny od pod a tk u ,  
jeże li  pr< dukty, w ydoby te  z z iem i w  tak im że  
s tan ie  su row ym , więc bez dalszego o b rab ia n ia ,  
b y w a ją  pozbyw ano  Z a tem  np. w y ra b ia n ie  c e ­
g ie ł n a  s p r z e d a ż  z w łasn e j  gliny, w ypa la  
n ie  w ap n a ,  w yrób  k am ien i  m łyńskich ,  n a ­
grobków  z w łasnego  k a m ie n ia  itp. je s t  ju ż  
z a t r u d n ie n ie m  podleg łem  po d a tk o w i .

Przy ocen ian iu  jzyskow ności sk ła d ó w  lub 
sklepów z j iroduk tam i ro ln iczym i albo laso-  
w ym i (§ 2. c.) p o w in n o  się uw zględniać  tylko 
tę  nad w y ż k ę  w artośc i ,  k tó rą  w łaścic ie l o s iąga  
w ła ś n ie  p rzez  podaż  p ro d u k tó w  n a  miejscu 
sp rz e d a ż y .  1 ta k  nD właścic iel Wsi, w której 
za  litr  m le k a  p łac i  się 4 ot., z a k ła d a  we 
L w o w ie  m le c z a rn ię  i sp rze d a je  ta m  mleko 
po 7 ct. P rzy  b a d a n iu  zyskow ośc i  m leczarn i  
w eźm ie  się za p o d s ta w ę  tylko kw otę  3 ct. 
od litra.

W  o b ręb ie  swoieh d ó b r  m oże  w łaścic ie l 
o tw ie ra ć  sk ła d y  lub  sklepy z w łasn y m i p ro ­
d u k ta m i ,  nie b ędąc  obovv;ą z a n y m  do op ła ty  
podatku . Je ż e l i  jego  m ie jsce  za m ie sz k a n ia  
zna jdu je  się w innej gm in ie ,  po za  o b ręb e m  
dóbr,  a on z tegoż m ie jsca  fak tyczn ie  z a r z ą ­
dza  g o sp o d a rs tw e m , to m o ż n a  owo m iejsce 
rów n ież  u w a ż a ć  jako s iedz ibę  g o sp o d a rs tw a  
ro lnego ( lub  lasowego) i ta m  prow adz ić  w o ln ą  
od  p o d a tk u  sp rz e d a ż  su row ców .

Od p o w sze ch n e g o  p o d a tk u  za robkow ego  
s ą  u w o ln io n e :

1) P rz e d s ię b io r s tw a ,  k tó re  p ro w a d z i  p a ń ­
s tw o  n a  p o d s ta w ie  sw ych  p ra w  z w ie rzch n i -  
c zych  lub  w ce lach  publicznej a d m in i s t r a c y i ;

2) Z a ro b e k  z d z ie rż a w y  g ru n tó w  i go­
s p o d a rs tw ,  k tó re  d z ie rż a w c a  i jego  ro d z in a  
s a m a  u p ra w ia ,  choćby z cz asow em  i w y -  
ją tk o w e m  p rzy b ran ie m  najem ników .

T o  c z aso w e  i w y ją tkow e p rz y b ra n ie  n a ­
je m n ik ó w  je s t  d o p u sz cz a ln e  w ów czas ,  gdy 
d z ie rż a w c a ,  czy  to z p o w o d u  ja k ic h  w ażnych  
w ypadków  np. choroby  czy to w czas ie  żniw  
posługu je  się obceini s i ł a m i  pom ocn iezem i.  
N a to m ia s t  uw o ln ie n ie  od p o d a tk u  n ie  byłoby 
d op u sz cz a in e m  w ów cza s ,  gdyby  d z ie rża w c a  
s ta le  u ży w a ł  do g o sp o d a rs tw a  choćby  jednego  
s łu żąceg o .

3) R o b o tn ice ,  k tó re  się z a jm u ją  zwyczaj 
n e m i  ro b o la m i  ręc zn em i lub  po s łu g a m i,  ty lko  
w  p o m ie sz k an ia ch  sw y ch  p ra c o d a w c ó w  lub 
w do m u  bez p o m o cn ików .

T u  n a leż ą  szwaczki,  n a w e t  gdy u ży w a ją  
m a szy n y  do szycia , p raczk i,  p rasow aczk i ,  p o -  
s ługaczki,  a le  n ie  fachowo w y k sz ta łc o n e  k raw -  
czynie ,  m o d n ia rk i  itp.

4) U b o cz n e  z a ję c ia  w y k o n y w a n e  p rze z  
m a ły c h  gospodarzy  ro lnych , tylko cz asow o  i 
n ie  w sp osób  p rze m y s ło w y ,  j a k o te ż  s p r z e d a ż  
w yrobów  w te n  sp osób  u ż y w a n y c h  — np. 
w y n a jm o w a n ie  koni podczas  pory  z im ow ej 
lub  le tnie j,  w y ró b  m iu te ł ,  m a t,  z a b a w e k  w po­
rze  z im ow ej itp.

5 )  O soby o d d a ją c e  się p rze m y s ło w i d o ­
m o w em u ,  k tó re  w y łączn ie  na  z lecen ie  i na 
r a c h u n e k  p rze d s ięb io rc ó w  osobiście  lub  przy 
w sp ó łu d z ia le  osób w łasnego  swego g o s p o d a r ­
s tw a ,  j e d n a k  bez obcych  pom o c n ik ó w  w yroby  
p rz e m y s ło w e  s p o rz ą d z a ją  lub o b ra b r . ją .

6) S tudenci,  k tórzy  udzie la ją  p ry w a tn e j  
nauk i ,  dalej te  osoby, k tó re  p r y w a tn e m  n a u ­
cz y c ie ls tw e m  lub p is a rs tw e m  l i te rack iem  ty lko 
j a k o  u b o c z n e m  z a tru d n ie n ie m  z p rzy c h o d em  
nie  w y s ta rc z a ją c y m  n a  pokrycie  po trzeb  życia 
się za jm ują .

7) U boczne  za jęcia  wogóle, je ś l i  ich  r o ­
czny p rzychód  (czysty) 50 zł. n ie  p rz e k ra c z a  
i jeś li  nie m ogą być e w e n tu a ln ie  u w a ż a n e  
j a k o  część  regu la rnego  w iększego  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  p rzem ysłow ego

Pod p rz e d s ię b io rs tw e m  p rz e m y s ło w e m  nie 
należy  ro zu m ieć  lo ln ic tw a .  G dy roln ik  m a 
z f u rm a n k i  ro czny  (czysty )  p rzy c h ó d  m e  do ­
sięgający  kw o ty  50 z ł , n ie  m o ż n a  go o p o d a t ­
k o w a ć  z tego ty tu łu ,  ja k o b y  z a ro b k o w a n ie  to 
b y ło  częśc ią  r eg u la rn e g o  w iększego  g o s p o d a r ­
s tw a  ro lnego . A nalog iczny  w y p ad e k  zachodz i 
także ,  gdy osoby zos ta jące  w s to s u n k u  s ł u ­
żb o w y m  m a ją  p rzy tem  ubo cz n e  zajęcia, z k tó ­
ry ch  czysty  p rzychód  kw oty  50  zł. nie p r z e ­
w yższa .  N a to m ias t  k r a m a rz ,  który uboczn ie  
u t rzy m u je  trafikę, szynk  itp . p o d lega  p o d a t ­
kowi od w szys tk ich  tych za t ru d n ie ń ,  c h o c ia ż ­
by zysk  z trafiki luo szynku  n ie  dosięga ł  50 
zł. (§. 3).

Te p rze d s ięb io rs tw a ,  k tó re  obecn ie  ju z  są 
uw o ln ione  n a  p ew ie n  ok res  czasu  od p o d a tk u  
z a ro b k o w e g o  i dochodow ego, w elne b ędą  nada l,  
aż  do up ływ u  tego cz aso k re su  od p o w sz e c h ­
nego  p o d a tk u  zarobkow ego ; te  zaś, k tó re  o 
t rzy m ały  u w o ln ie n ie  od  do tychczasow ego  po ­
d a tk u  za ro b k o w e g o  o trzy m ają ,  na  n ieup łyn iony  
je sz c z e  czas uw oln ie . i ia ,  odpis  kw oty  r ó w n a ­
ją c e j  się  podatkow i za ro b k o w e m u  do tychczas  
w ym ie rzonem u , lecz m e p o b ra n e m u ,  a z a p ł a ­
c ą  tylko ta k ą  kw o tę ,  o j a k ą  now o w y m ie rz o ­
ny w e d ła g  w e d łu g  nmiejszei u s ta w y  p o d a tek  
za ro b k o w y  hędz ie  p iz e w y ż s z a ć  daw nie jszy  
p o d a tek  (w raz  z d o d a tk ie m  n ad z w y cz a jn y m  
§• 7 .).

K U I ^ I K A .
L w ó w ,  6 października.

J u t r o  :
— 6 października. Środa. B ru n o n a  w yz.
—  Wschód słońca o godz. 6 min. 13 rano, 

zachód o godz. 5 min. 22 wieczorem.
—  Dnia tego, w roku 1 7 88 ,  zagajenie Sejmu 

czteroletniego.
—- O godz. 7 */a wieczór w teatrze lir Skarbka : 

„Msłka SchwarzenKopf".
— P a n o r a m a  S t y k i  „Generał Bem w Siedmio­

grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano do 
zmroku.
P r z y p o m in a m y  naszym prenumeratorom, 

że przez kolporterów prenumeraty nie inkasujemy.

l t e w i z y a  w  m a g i s t r a c i e .  Urząd wymiaru 
należytośei rozpoczął dzisiaj rewizyę aktów w re- 
g istra turze magistratu, celem skonstatowania, czy 
wply wające podania są wedle przepisów należycie 
ostemplowane. Rewizyę przeprowadzają: starszy ko­
misarz f i tz  i kom.sarz Kamieński.

Widać z tego ,  że rząd dba należycie o to 
aby jego dochody nie doznały uszczerbku , a 
równocześnie nie bardzo ufa innym władzom i to 
nie tylko autonomicznym, lecz nawet swoim wła­
snym , bo przed kilkoma dniami podobna rewizya 
odbym ała się w tut dyrekcyi poueyi

Przy tej sposobności nasuwa się nam jedna 
uwaga. Oplata stemplowa jest wedle teoryi skar­
bowej częściową odpłatą za czynności władz. Jak 
długo tedy czynności pewne spełniają władze r z ą ­
dowe, słusznym jest pobór należytośei na rzecz 
skarbu państwa. Kiedy jednak tę czynność speł­
nia władza autonomiczna, jak magistrat, i to speł­
nia w poruczonyra zakresie działania, a więc 
w zastępstwie rządowych organów, powinnaby także 
na rzecz własną pobierać odnośną należytość. J a k  
dotąd jednak aie ma o tem mowy — władze auto­
nomiczne, a w szczególności gminy nadarmo ko­
łacą od długiego czasu o pewne datki ze skarbu 
państwa za czynności poruczonego zakresu d z ia ­
łania. A przecież jaśniejszej 9prawy niu ma pod 
słońcem. Rząd nie łoży nic na utrzymanie władz 
gminnych, a za czynności ich każe sobie płacić 
stemplami. Czy nie ma w tem' także pewnego 
okruchu kwestyi socjalnej ?

J u tro  zaczynają się w sali Rady miejskiej 
meldunki osób , należących do pospolitego rusze­
nia i trwać będą do 9 b.m, włącznie. Meldunki 
dodatkowe odbywać się będą w dniach 5 i 6 li 
stopada b. r.

Z jazc l  koli ż e ń s k i .  Polacy, którzy byli 
słuchaczami akademii górniczej w Leoben w ciągu 
upłynionych 20 lat, urządzili onegdaj zjazd kole­
żeński w Krakowie. Główny punkt zjazdu stano­
wiło zebranie w au'i Collegii novi. Przewodniczył 
starszy komisarz górniczy p. Friedberg, poczem 
witał zebranych p. Gąsiorcwski. Dalej p. Barącz 
odczytał wiersz „ W ita jc ie 1, napisany przez pana 
Zdzisława Kamieńskiego. P. P :estrak miał odczyt 
o przyrządach ratunkowych w razie pożaru w ko­
palniach. P Buzek mówił o młodzieży polskiej 
w Leoben, p. radca Bocheński o potrzebie zawo- 
duwego stowarzyszenia górników polskich, wreszcie 
p. Kostkiewicz o słownictwie polskiem w górni­
ctwie. Nakoniec uchwalono następny zjazd odoyć 
za lat 5.

W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  czterech członków 
Rady powiatowej w Gródku, a to jednego członka 
z grupy gmin wiejskich na d J e n  17, jednego 
członka z grupy gmin miejskich na dzień 18, 
oraz dwóch członków z grupy wjększych posia­
dłości, rozpisało namiestnictwo na dzień 19 paź­
dziernika br.

P rzew orsk , dnia 21 września. Zdarzył się 
w tutejszej cukrowni straszny wypadek. Robo­
tnik zatrudniony przy próbie saturatora, nieostro­
żnie wszedł przedwcześuie do tegoż i odurzony 
gazem, stracił przytomność. Z drugim, chcącym 
mu przyjść z pomocą, stato się to samo. Mimo 
szybki 3go ratunku, czterech jeszcze robotników 
padło nieprzytomnych, lecz ich do życia przypro­
wadzono. Dwóch pierwszych uratować już nie zdo­
łano. Cukrownia od kilku dui jest już w pełnym 
ruci u, buraki jednak z powodu słotnego lata i 
późnego posadzenia, w k le  pozostawiają do żyeze- 
nia Założony na wielką skalę zakład, stał się 
wieikiem dobrodziejstwem dla całej okolicy. Nie­
stety, jak  zawsze w kraju, zbyt późno pomyślano 
o nim.— W ludnej i gęsto zamieszkałej ul. Żydow­
skiej zacuorowało kuka osób na tyfus. Są widoki, 
że energiezuein usiłowaniom zarządu miejskiego 
uda się uchylić niebezpieczeństwo znaczniejszego 
rozszerzenia się choroby.— Chorą autonomią miej­
ską, po rozwiązaniu rady gminnej, kieruje z po­
wodzeniem komisarz rządowy, przysłany przez n a ­
miestnictwo i to naturalnymi środkami, skoro le­
karstwa, stosowane przez lekarza i aptekę, skutko­
wać nie chciały

Trasy na kolej Rozwadów-Przeworsk, Prze- 
worsk-Dynów już wytyczone. Czy po przejściu 
chwilowego, na wiosnę spodziewanego gorączko­
wego ruchu przy budowie tych kolei, zyska co na 
tem stale samo miasteczko, wielkie jeszcze py ta ­
nia. Dla prawości charakteru ogólnie szanowany, 
a dla taktownego postępowania, bardzo — oso­
bliwie w tej okolicy — ceniony naczelnik są­
dowy p. Lemcki. zamianowany właśnie radcą, 
pozostał z powszecknem zadowoleniem wszystkich, 
na dotychczasowej posadzie. Wytrwałe tępienie 
pokątnego pisarstwa, odniosło taki już skutek, że 
trzeci adwokat, podobno ze Lwowa, osiedla się 
tutaj w tych dniach na stałe.

A n tire u m a  tik  on,.

K rouiezka pim wincyoualna,. W  Ż ó ł k w i  
u tamtejszych 0 0 .  Bazylianów odbyła się dnia 24 
25 i 26 trzydniowa misya. Na misyi był obecny 
między innymi przeor 0 0 .  Dominikanów ks. Ja -  
narzek. 10.000 pobożnych korzystało z pociech 
duchownych

W S i ó ł  ku ,  pod Podhajcami, spalił się dwor, 
własność dra Czyżewicza. Przy ratunku pokale­
czył się dość mocno strażak.

W T r z e b i n i  polieya aresztowała Dorotę 
Annę Morawską, żonę robotnika kolejowego, która 
na tamtejszej stacyi dopuszczała się licznych k r a ­
dzieży kosztowności; część skradzionych rzeczy 
odebrano.

Arcyksiążę Leopold Salwator przybył do 
D o l i n y ,  zkąd udał się do Mizunia na polo­
wanie.

Burza gradowa nawiedziła dnia 2 październi­
ka S u d k o w i c e  i okolicę. Grad padał wielkości 
orzecha włoskiego

Generał zakonu Karmelitów bosych O. B e r­
nard od św, Teresy w Rzymie, przybył do P  r z e - 
m y ś l ą  ze Lwowa ze swoim socyuszem O. Bog­
danem, w cela przedsięwzięcia wizyty tamtejszego 
klasztoru P P .  Karmelitanek bosych.

W Z a k o ś c i e l u  pod Mościskami, odbyło się 
dnia 29 wr :eśuia poświęcenie kamienia węgielne­
go pod nowy kościółek. Kościółek wznoszą ze 
składek.

W B o c h n i  wykryto wielkie oszustwo na 
stacyi kolejowej Przy nadawaniu soli na fracht, 
interesanci systematycznie deklarowali mniejszą 
wagę, przez co skarb kolejowy znaczne poniosł 
szkody.

W ójt  wsi K n i h i n i n a  pod Stanisławowem, 
Oleksy Kohutiak został zasu9pendowany za nadu­
życia służbowe.

We wsi B o h o r o d i c y ,  w Rawskim, pożar 
zniszczył 11 zagród włościańskich. Tylko 4 go ­
spodarzy było zabezpieczonych w „Drnstrze.11

W magazynie nafty M. Robinsona w T a r ­
n o p o l u  wynikł groźny pożar. Ogień ugaszono 
w ten sposób, że hermetycznie zamknięto cały 
skład i tak biakiem powietrza płomienie przydu- 
szone zostały.

W S u e  z a  w ie  sądzą ciekawą sprawę. Ośm- 
nastoletni uczeń gimnazjalny Maikus Ochshorn, 
był oskarżony o napad na kupca Szmula Werne­
ra w celu rabunku. Markus znalazł się niespo­
dzianie w nocy w domu W ernera  i napadłszy na 
kupca, zranił go brzytwą. W toku rozprawy po­
kazało się, że nie rabunek był celem młodego 
przestępcy, ale... uwielbienie dla pani Wernerowej. 
Zazdrość męża spowodowała skargę o rabunek.

Ostatecznie Ochshorn skazany został za przestęp­
stwo uszkodzenia ciała na 8 mieś. więzienia.

P om uik  M ickiewicza w Stanisław ow ie .  
Do iV. R e f  donoszą, że pomnik ten jest już go­
towy. odsłonięcie jednak odłożył komitet do roku 
przyszłego, jako setnej rocznicy urodzin wieszcza. 
Pom nik, przedstawiający poetę w figurze stojącej 
z ręką na piersiach, z marmui u kararyjskiego, jest 
dziełem p. Tadeusza Blotnickiego i wystawiony 
będzie w Sukiennicach, gdzie pozostanie aż do 
roku przyszłego, t. j. do chwili przewiezienia 
go do Stanisławowa. Stanie on w Stanisławowie 
na placu Mickiewicza, na pięknym skwerze, pomię­
dzy gmachami „Sokoła", Rady powiatowej i te a ­
tru  im. Fredry.

S lu b .  W Warszawie odbył się ślub księżni­
czki Zofii Świętopełk Czetwertyńskiej z Włady 
sławem hr. Zamojskim, synem nieżyjących S tan i­
sława i Róży z Potockich, właścicieli dóbr Ma- 
ciejowickich. Na ślubie ohecui byli liczni prze - 
stawiciele arystokracyi, w tej liczbie ks. Imeretyń- 
ski i jego pomocnik ks. Oboleński.

Na szczy c ie  góry „ Kościuszko" w Australii 
powstanie wkrótce na wysokości 2 .400 metrów, 
nowa stacya m. teorologiczna, kosztem Angiika, 
p. Barr Smitk’a

O b a r a  Zarząd Macierzy szląskiej otrzymał 
od p. Karola Euczko z Podgórza, wiceseniora 
aptekarzy w Galicyi zacnodmej, kwotę 240 zł. na 
gimnazyum polskie w Cieszynie. Suma ta pocho­
dź1 ze składek aptekarzy z Krakowa i Pod­
górza.

Polak  zw y c ięzcą .  Z Berlina donoszą Na 
tutejszym kongresie szachistów z jednej z grup 
uczestników turnieju „głównego* wyszedł zwy­
cięzcą pierwszym p. Popiel, Polak z Galicyi, 
zyskując nagrodę 400 marek i w świeeie szachi­
stów tytuł „mistrza".

M a rk  w a in  przybył onegdaj do W ieduia 
Imię tego orygmalnego humorysty amerykańskiego 
należy dzis do najgłośniejszych w caiym swiecie. 
Jak  wiadomo, jest to tylko pseudonim literacki 
sławnego Amerykanina, którego właściwe nazwi­
sko brzmi: Samuel Longhorne Clemens. Wiedeń 
naturalnie nie posiada się z radości, goszcząc 
w swych murach taką znakomitość; to też dzien­
niki tamtejsze notują skrzętnie szczegóły jego pobytu 
nad Dunajem. Mark Twam przybył tam z Insbruku, 
gazie bawił przez ubiegłe lato. Podróż znużyła 
go niezmiernie, skutkiem czego, nie czując się 
z rowym, nie opuszcza on chwilowo pokoju, a na­
wet podobno lezy w łóżku; kto wie jednak, czy 
amerykański humorysta me uaaje może chorego 
dla ustrzeżenia się przed natrętami w Wiedniu, 
wobec których pawet zastrzegł się z gó”y, że le­
żąc w łóżku w hotelu, nie przyjmuje wcale gości, 
Ale reporter wiedeński nie zważa na nie. Poszedł 
tedy do Marka Twaiua taki pan z pewnego T a y -  
b la ttu , nie zobaczył wszakże amerykanina Przy­
jęła go t j lko  żona Clemensa, kobieta 50-cio letnia,
0 której pan reporter powiada, że nie straciła 
jeszcze śladów niezwykłej piękności z lat swej 
młodości. Widział nadto dwie córki pisarza, jedna 
z nich, 18-toletuia ma być — jeżeli można wie­
rzyć reporterowi wiedeńskiemu — pięknością 
olśniewającą, o drugiej, 14-toletniem dziewczęciu, 
podaje szczegół „nader  zajmujący11 — mianowicie, 
że panienka a powodu krótkiego wzroku nosi 
pincenez.

O samym Marku Twainie możemy czytelni­
kom podać takie szczegóły : Ma lat 62, jes ,  już
siwy. sprawia wrażenie artysty. Życie jego było 
burzliwe: mając lat 13, pracował jako zecer w druż 
karni,  następnie był majtkiem na rzece Missisipi
1 przez szereg lat jeździł okrętami między St. 
Louis a Nowym Orleanem. Przy tej sposobności 
godzi się przypomnieć, jak  powstał jego pseudo­
nim. Jako majtek słyszał często, przy wymiarach 
głębokości rzeki, okrzyki „rnark tw a in ! mark 
tńree" (zaznacz dwa, zaznacz "trzy). 1 długo 
później brzmiało mu w uszach „mark twain“, 
kiedy więc szukał sobie pseudonimu, jakim miał 
podpisywać swoje humorestKi, użył owego pamię­
tnego okrzyku na literack.e swe nazwisko.

Gałą resztę życia Marka Twaiua, wypełniły 
podrożę, z których wrażenia skreślił następnie 
w niezrównanych humoreskach Mimo lat 60-ciu 
z górą, nie złamał |eszize pióra, aie owszem p i­
sze zawsze wiele ku uciesze czytelników, a zwła­
szcza wydawców, ktoizy na jego aziełack za ra ­
biają ogromne sumy, co prawda; nie mniejsze od 
samego autora. Do Wiednia przyjechał rozgiośuy 
Amerykanin w celu muzykalnego wykształcenia 
awyck córek, które podobno zamierzają zostać 
śpiewaczkami.

P o lscy  górn icy  o f i a r a  w jp a d k u  w k o ­
p a l n i .  Z Filadelfii (Ameryka północna) donoszą: 
Dnia 15 września w miejscowości Alden. (powiat 
Luzeru, w Pennsylvanii) zdarzyło się nieszczęście, 
w szybie tamtejszej kopalni. Maszynista windy 
spuszczającej ludzi w głąb kopalui, utracił kon­
trolę nad machineryą i winda pełna górników, 
z największą szybkością spadła na spod kopalni. 
Jeden tylko człowiek wyszedł, cudem prawie mało 
uszkodzony. Reszta została okropnie pokaieczoną, 
wszyscy prawie Polacy. Nazwiska ich są:

Wojciech Gołąb, Teofil Chmielą, Antoni Gi- 
lis, M aiyau Kułakowski, Jakób Czech, Józef Stan­
kiewicz (najbardziej potłuczony), Roman Sur- 
kowski, Stefan Fabiszewski, Jozef Koezur i T o­
masz JYielowski.

Stankiewicza odesłano do szpitala, gdzie mu 
amputowano obie nogi i rękę.

O ile sprawdzić można było na razie, wina 
nieszczęścia leży po stronie zarządu kopalni, a 
najwięcej maszynisty, który całą noc poprzednią 
spędził w „salonie" przy kartach i kościach.

M a ł ż e ń s t w o  przez  te legraf. Dzieliły ich 
tysiące kilometrów. On znajdował się w Transvaalu, 
ona w Hollandyi; jednak pilno im było wstąpić 
w związki małżeńskie. Połączył ich specyalny 
drut telegraficzny, przeprowadzony z numeru ho ­
telowego w Pretorii, siedziby narzeczonego, do 
buduaru oblubienicy w Amsterdamie, w którym 
zebrali się świadkowie — a nawet drużbowie 
i drużki.

— Czyście już gotowi ? — zatelegrafował 
pau młody.

Urzędnicy stanu cywilnego załatwili zwykłe 
formalności, młoda para przysięgła sobie wiarę 
dozgonną po ti legrariczuym drucie, poczem odbyła 
się uczta w eselua u rodziców panny młodej, którą 
następnie biesiadnicy odprowadzili na okręt.  W y ­
ruszyła, aby się połączyć z oblubieńcem

> y s t a w a  b e z  d e f i c y t u  — to rzecz nie­
zwykła. A jednak onegdaj zamknięto w Hamburgu 
wystawę ogrodniczą z nadwyżką — wynoszącą 
z górą 300.000 marek.

K o ty ,  W  piątek otwarto w Monachium mię­
dzynarodową wystawę kotów. Na czas sześciu dni 
sprowadzono oryginalny zbiór 80 okazów żywych

n n a p  l ń P 7 n i P 7 U  i b a d a u y  p rze z  l a b e r a t o r y u  
I C  I l l u f c  m i c z n e  kro i, s t o ł .  m ia s t a

pó ł flaszki 9 0  ct., cała flaszka złr 180,
p ró b n e  flaszki po 2 6  1 3 0  ct.

m c h c -  
L w o v \  a taarteilon et Co. Cognac Sranej Champaps

pó ł fl aszki 1 8 0  ct., cała Raszka złr. 350 ,
p róbn e fla szk i p . 3 U I 5 0  ct.



„.SŁOT* O POLSK/E* Nr. 233.
3

kotów od domowych do augorskicli; międiy m 
nenii są dwa nader rzadkie okazy k''tó.v iuuyę- 
skich z Samatry. Niektóre „przedmioty wysta­
wowe. przeznaczone na sprzedaż, maje a n> b a ­
jecznie wygok.e, jak  np. jeden, co prawda, wspa­
niały kot domowy jest do nabyci za 1000 marek.

I 'oe ias ;  l u k s u s o w y .  Włoska i francuska 
..role- morza Śródziemnego1*, w porozumieniu 
z fi-ucuską kuleją póluocną i lowarzystwem bel- 
gijBkiem, wypożyczającym w m y  sypialne, wprowa­
dza w zllizającym się sezonie zimowym, pociągi 
luksusowe z Londynu do Rzymu przez Calais, 
Paryż i Turyn.

Pociągi te składać się będą tylko z wozów 
sypialnych i restauracyjnych i kursować będą raz 
w tygodniu. Podróż z Londynu do Rzymu pocią­
giem tym trwać będzie 37 godzin. Celem jest 
pietylko połączę ie trzech stolic, lecz także 
przyspieszenie komunikacyi z Turynem, Genuą i 
Pizą.

R o d z a j e  ś m i e c h u .  Pisemko paryskie Uo- 
roseope twierdzi, że jest tyle rodzajów śmiechu, 
ile samoglcsek. Osoby, których śmiech brzmi, jak 
A ,  są szczere, niestałe, lubią, hałas lub ruch. — * 
śmiech przez E  oznacza melancholijny, lub flegma­
tyczny temperament. V  w śmiechu każe się do­
myślać szlachetności i odwagi charakteru. Dzieci 
i naiwni śmieją się przez I; jest to znak natury 
gotowej do usług, uizuciowej. lecz trwożliwej i wa­
kującej się Blondynki śmieją się przez T  — do­
daje autor tego horoskopu Wreszcie osób, któ­
rych śmiech brzmi, jak U , trzeba unikać, jak  za- 
raz/ ’: są to mizantropi, skąpcy  lub obłudnicy.

L e c z n i c a  p o w s z e c h n a  we Lwowie (ulica 
b a lo w a  1. 15), udzieliła w czasie od 1 go stycznia 
do 30-go czerwca r. b. Dezplatnej porady 5.892 
ogonom. Dyrektorem lecznicy jest dr. Tatarczuch. 
Ordynują w dziale chorób wewnętrznych doktorzy : 
Jana, P.„ek, Wechsler, W iczkowski; w dziale chi­
rurgicznym; d-rzy Barącz i W ehr; w kobiecym: 
d rzy Sielski i Skalkowski; w dziale chorób ner 
wowych; dr. Feaerstein ; w dziale chorób gardła 
i nosa; d-rzy Mah) i T rzcieniecki; w dziaie dz ie­
cięcym d-rzy Kucharski i W a ch te l ; w dziale cho­
rób skórnych : d-rzy Kossak . Tatarczuch ; w dziale 
tnorób ust i zębów: d rzy Bieńkowski, Gońka i 

Kaczorowski; wreszcie w dziale chorób ocznych: 
d-rzy Kicki i Szulisławski-

L w o w * k ie  o c h o t n .  T o  w a r  z. r a t u n k o w e  
We wrześniu br. udzieliło pomocy: w dzień ‘214 
razy, w nocy 69 razy. Razem w 283 wypadkacu. 
Wypadków nagiego zasłabnięcia było 53, uszko­
dzenia cielesnego 213, samobójstwa 4, przypadków 
obłąkania 2 . Dotkniętych zostaio mężczyzn 168, 
kobiet 84, dzieci 20 Fałszywych alarmów było 10. 
Służbę pełmio w tym miesiącu lekarzy. doktorOw 
medycyny 13. Liczba członków Towarzystwa: 
członków czynnych 12, członków wspierających 500. 
Od założenia Towarzystwa 8 -go maja 1893, udzie­
liło pogotowie stacji ratunkowej pomocy w 11.173 
wypadkach.

W y d z i a ł  (Stów a r z y s z e n i a  n a u c z y c i e l e k  
zawiadamia panie, zapisane na kurs przygoto­
wawczy ao egzara nu wydziałowego że wykłady 
rozpoczną się 15 października. Uczęszczać mogą 
ńa me także osoby prywatne. Wpisy od bywają się 
w biurze stowarz. (Rynek 1. 10) do 10 paździer. 
Bliższych wyjaśnień uazieia sekretarka od 6 — 7 
wieczorem

Z c z y t e l n i  k a t o l i c k i e j  Pogadanki od lat 
kilku w Czytelni katolickiej, cieszą się mezmier- 
ucm powodzeniem u członków, zwłaszcza że t e ­
maty tych pogaaanek aotykają często wielu kwe- 
styi żywotnych nietylko z dziedziny literatury 
1 sztuki, ale także i z zakresu nauk pożytecznych. 
a zwłaszcza spraw bieżących. Sezon tych pogada- 
nck przerwany, jak  zwykle, w czasie wakacyjnym, 
rozpocznie się dzisiaj, we wtorek, odczytem pana 
J1 ofesora Tadeusza Piniego p. t. . „Kilka slow 

Adamie Asnyku". Początek pogadanki o godz.
‘ wieczór. Wstęp dla członków Czytelni i panów 
prsez nich wprowadzonych.

R uch lu d n ośc i  we Lwowie w tygodniu od 
go do 25-go września b. r.

P r z y r o s t :  Żywo urodzonych 43 płci mę-
®klej, 44 płei żeńskiej, razem 87, — meżywo uro- 
dz°nyCn 8 .

U b y t e k :  óm arli: 52 płci męskiej, 26 płci 
*ońsk ej, razem 78, — po odtrąceniu obcych 25 —  
Pozostaje 53 zmarłych z ludności swojskiej.

Z porównania więc przyrostu z ubytkiem  
°kttzuje się  w tym tygodniu Dadwyżka 35 osób.

W e d 1 e w i e k u  zmarli; w 1 mies. 5 dzieci,
w 1 reku 16, do 5 lat 30, od 5 do 15 lat 4,
° d 15 do 30 lat 8 , od 30 do 50 lat 15, od 50
do 70 lat 15. naa 70 lat 6 .

P o w o d y  ś m i e r c i :  Wrodzona slaoowitość 
wypadek, giuźlica 13, zapalenie płuc 13, dyfte-

1, szkailatyna 1, dyzenterya 2 , udar mózgu
r> wady serca 1, złośliwe nowotwory 2 , inne na- 

powody śmierci 35 wypadków. 
t  G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  były 3 wypadki,
w tego wskutek przypadkowego uszkodzenia 3,

8 utek samobójstwa 2 wypadki. Z których jeden 
z strzał,  drugi przez ulopienie się. 

w j  ' ‘o s a d ę  d r o g o m i s t r z a  nada Rada powiat.
fembowli. 'J ei min podań do 30 listopada 

inion- ° S8^ il k a s y c r a  m i e j s k i e g o  jest o]opró-
sić «-> W mag<stracie w Trembowli. Podania wno-

na-
należy do 20 października, 

u Ja  n a u c z y c i e l i .  Kilkadziesiąt posad 
szkol*' i est do obsadzenia w obrębie Rad

n’ okręgowych w Brzeźanach i w Nowym
80 .  Termin podań do 10 listopada, 

z m a r l i ;
W Bieczu ks Łukasz Paulus Biecz, kilka-

otoczon 8Wardvan Zakonu 0 0 .  Reformatów, kapłan 
77 a ka ł’u,t' szetdnyi,‘ szaoankiem, przeżywszy lat 
działek ',I>,UrUSt'!a 4 7 ‘ r °Brzeb odbJ J si? w ponie- 
publiczności^ “ cznym “ dziale ksl«ży i świeckiej

o lo g i i ^ r 1 k l t ^ k ą 1* l'e° d0r Brykowicz> alumu ’e_

lat 67 ^  akoftie, i  ranciszek Keichtziel, piwowar,

Bjkowska; oby-

U . T i1
r o c k * , , .

święty Placyd.
(Dn.a 5 października).

Bez “ a r? ,? .  Placyd wyrwa) 8ie jak Filip z konopi 
VtlIe Przvk? ° ZCi W nae{  ŚWi6,ym> z orawdziwą 
Jeat obu Wlł’ 8twlerdz,c 10 Łiet.yluo wo no 

przestkłUje ° Wl»Awm, jeśli za obowiązek nie 
wie son,,, uważać prawdy, choćby ona Bó" 

/  Cicny °8*a być nie miłą. 
cyd nie zamSn°*t(dny okonia zazwyezaj św. P iu 

“  * wody. Chauzal po ściermakacn

w srebrnej todze z babiego lata, w złotych pro­
mieniach niby-wiosny i odpędzał widma zło­
wróżbne zakradającej się zimy. Wszakże uczczono 
go za to gadką :

t Na świętego Placyda 
Jesień wiosną się wyda

Nawet — jeśli wierzyć można —  święty 
Placyd o to ‘właśnie miał podobno na pieńku 
z świętym Marcinem, że Marcin białego rumaka 
ciągnie za uszy ze stajni i dosiada go i pędzi 
po świec e, a gdzie tylko ziemi dotkuie, sypie się 
za nim śnieżna kurzawa

I. jak  to bywa na świecie, że dobroć w nie 
pamięć idzie, (alboż to darmo powiada s ię : „Mio­
dem n;e bądź, bo cię zliżą“j), —  tak dobrze 
wszystkim bywało z Świętym Placydem, że w końcu 
za bu-i-baidzo traktować go poczęto, a nawet 
przestano nim się zajmować. Doszło u. p. do tego, 
iż choć tyle chłopców rodzi się co roku, na pal­
cach policzysz ochrzczonych imieniem Placyda, 
a Adamów, Janów, Józefów, Pawłów, Piotrów, — 
no, i Marcinów, jakby makiem zasiał. Nic wpraw 
dzie świętemu z tegu me przyjdzie, gdy go kto 
za patrona weźmie: przeciwnie, kłopotu tylko
przybywa, a czasem i wstydu najeść się trzeba, — 
ale zawsze to miło posiadać popularność i módz 
się przynajmniej skarżyć, że jej brzemię ugniata 
nam barki.

Długo święty Placyd cierpliwie znosił swą 
uolę. Uzbroił się w cierpliwość, której dowody 
wymowne składał już za życia, i której zawdzię­
czał też, że go wyniesiono do godności świętego. 
Bywało, kiedy słyszy, jak święty Piotr lub Jozef, 
trąc łysinę, wyrzekają na zbytni natłok pupilów, — 
z uśmiechem powiada : „Trzeba być praktycznym, 
i tak, jak  ju 3ię urządzić! Wolę mieć kilku, 
a porządnych, niż hurmy zbieraniny z wszystkich 
kątów świata. Do czego to podobne ?

Swoją drogą, nie bardzo brano sobie słów 
jego do serca. W  niebie nie ma znów tak wielu 
mieszkańców, by nie Wiedzieli sąsiedzi, jak kto 
siedzi. Nio mogło też być dla nikogo tajemnicą, 
że na ziemi nie rozbijają się za świętym Placydem; 
że kto wie nawet, czy figurowałby w kalendarzach, 
gdyby nie to, że skład czcionett t. zw. calenda- 
r ium , przechowuje się z roku na rok bez zmiany.

I  wszystko byłoby dobrze, gdyby nie święty 
Marcin.

Złote serce, powiadają o nim wszyscy. No i 
prawda Na to , co zrobił ongi z żebrakiem, 
nie każdy by się zdobył. Ale jako był mąż wo­
jowniczy, a krewki — tak też pozostał dotąd. 
Byle co, a już stoi w płomieniach , choć nieraz 
potem żałuje swej porywczości.

Tak też i kiedyś tutaj. Siedzi sobie gro 
madka świętych Pańskich prztd  furtą niebieską i 
gadu gadu, to o tem, to o owem. Wieczór był pogo­
dny, ciepły, więc nie zbywało i na humorze. 
Święty Leodegar tak się rozochocił, że poszedł do 
składu piorunów i puścił kilka fajerwerków, cho­
ciaż od połowy września policyjnie zabroniono ba­
wić się niemi. Inni,  każdy na swój sposob, da­
wali folgę wesołeu u usposooieuiu. Nie obeszło się 
oczywiście i bez tego, żeby jeden drugiemu figla 
me wypłacał. Hieronim wydarł Michałowi miecz 
ognisty i o mały włos, a byłby podpalił Remi­
giusza... przez prostą nieuwagę. Na szczęście 
Kandyd znalazł się w kropce; bryznął deszczem 
i zgasił tlejącą już połę, zanim przyszło do nie­
szczęścia.

Marcin tymczasem stroił sobie żarty z Pla­
cyda. Tyle nieraz nasłuchał się od niego docin­
ków, że przyszła mu wreszcie chętka, zwrócić je 
z procentem. Wynicował tedy naprzód jego „od­
wracanie się od popularności", przypominając n ie ­
smaczną bajeczkę o lisie i winogronach, a po­
tem coś tam prawił o zniewieściałości, o trusiach, 
Bafaudulach i t. d., i t. d.

Odgryzał się Placyd, jak  mógł. aż w końcu 
zabrakło mu już cierpliwości

— W olę, odburknął, być trusią, czy safandułą 
i pocichu robić dobrze, aniżeli z wielką pompą 
uganiać po świecie na białym rumaku i siać zni­
szczenie.

—  Znamy się na tem, replikował Marcin. To 
znowu kwaśne winogrona. Koń mój stoi ci kością 
w gardle, bo wiesz, że nie potrafiłbyś, jak ja, 
na nim hasać.

— Nie potrafiłbym ? — Ano — spróbujemy.
—  Dobrze, spróbujemy, choćby zaraz.
— Oczywiście — z a ra z !
Napróżno towarzysze próbowali ich pogodzić. 

Rozkokuryczyh się obaj, aż uieładme. Marcin po­
biegł zaraz do stajni, a tymczasem Placyd prze ■ 
chadzał się, do nikogo nie mówiąc, tylko fukając 
z irytacyi, jak  borsuk, gdy go psy opadną.

Za chwilę biały rumak stał gotów do wy­
prawy.

— N o? —  spytał Marcin z uśmiechem iro 
mcznym.

—  Słowo się rzekło — odparł P'acyd 
i jednym susem wsaoczył potężnemu waiońc.iy- 
kowi na plecy, 'len jakby piorunem ruszył 
z miejsca.

Okrzyk zdumienia wyrwał się patrzącym
z piersi Nawet Marcin zapomniał języka w gębie.

Placyd trzymał się zrazu djskonale. Po
chwili jednak było mu już zupełnie dosyć tej 
przyjemności; chciał konia osadzić w miejscu 
i zawrócić Ale rumak przywykły do twardej, 
żołnierskiej ręki swjgo pana, drwił z wszelkich 
jego wysiłków. Teraz dopiero pojąwszy całą
grozę sytuacyi, spuścił Placyd z tonu i żałosnj m 
głosem jął wołać do pozostawionych w dali towa­
rzyszy: „Gwałtu! Trzymajcie 1 Zrzuci mnie jeszcze 
bes ty ja!11

Głos jego przebrzmiewał bez echa w próżni 
przestworza. Koń jak szalony pędził coraz dalej 
i d a le j . . Znikła z oczu Placydow: furta niebieska 
i zebrani pod mą koledzy ; kurczowo objął oboma 
rękami bucefała za szyję i zamkuąwszy oczy, 
zdał się na łaskę losu, nie przestając jednak wo­
łać rozpaczliwie : „Gwałtu! Trzymajcie !u* *

I  oto w gwizdach wichrów ubiegłej uocy sły­
szeliśmy jęk  ów przerażający. A ledwie ranek 
zaświtał, potworny, biały kon machnął przed na- 
szemi zdumione ul oczyma białym ogonem po 
ziemi.. . I . W\ O.

Zapltlti l i M t t i c ,  a t o #  i ai tystyczas.

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  T ea ,-  hi Skarbka: 
Dziś w wtorek po raz 25 ty „Jaś i Małgosia11, 
opera w 3 aktach, a 5 odsłonach llumper dincka ; 
rozpocznie „D ziec iak i1, komedya w 1 akcie L. 
Świderskiego.

W środę po raz pierwszy „Małka Szwarzen- 
kopi *, sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami 
G. Zapolskiej,

I l i s i o r y e  p o m n i k a  M ic k ie w i c z a  tv l i r a  
k o n i e  z właściwą sobie ciętością opowiada p 
K . Bartoszewicz w najnowszym numerze krakow­
skiego Aycia . Artykuł obok gryzącej ironii za­
wiera także dużo tratuycli uwag i kończy się wy-

zwanit;!/' do dyskusyi na ten tak żywo wszystkich 
nas obchodzący temat.

1  sp r a n ie  w y d a w n ic tw a  zbioru ustaw  
i rozporządzeń administracyjnych proszą nas o za- 
mi»3zczenie następnjąc.ych uwag :

„W edług zapowiedzi z końcem r. 1896 roze­
słanej, zapowiedziało lwowskie Towarzystwo pra- 
w uc le, że od 1 stycznia 1897, wychodzić będzie 
zbiui ustaw i rozporządzeń administracyjnych pod 
redakcyą p. J .  Piwookiego, radcy namiestni­
ctwa. Pierwszy zeszyt 5 cio arkuszowy dzieła tego 
i to z tomu II .  pojawił się w kwietniu, drugi zaś 
zeszyt i detąd ostatni, w dniu 2 sierpnia Na 
tych dwóch zeszytach poprzestano, gdyż mimo 
upływu dwóch miesięcy nie wydano ani jednego 
zeszytu więcej.

Sąuzę, że nie potrzebuję przytaczać żadnych 
argumentów, iż jeśli sprawa tak dalej pójdzie, to 
clij ńa za lat 10 dzieło to wydane zostanie

Najgorzej jednak wychodzą na tem ci, którzy 
je  zaprenumerowali, chcąc z niego korzystać przy 
składaniu egzaminów i chcąc nie chcąc, muszą 
z Wiednia sprowadzać za drogie pieniądze dzieła 
niemieckie, jak np. Mayerhoffera, świeżo z dmku 
najregularniej zeszytami wychodzącego.

Wątpię bardzo, by brak odbiorcow był przy­
czyną takiego opóźniania i dobrze by było, gdyby 
redakeya tego dzieła publicznie wyjaśniła, czy 
w przyszłości zeszyty regularnie i w jakich od­
stępach czasu wychodzić będą. Zuam bowiem t a ­
kich, którzy nie mają, wobec takiego s 'anu rze ­
czy, zatriaru dzieła tego dalej brać i wolą spro­
wadzić najnowsze niemieckie dzieło Mayerhoffera, 
spłacaiue w ratach miesięcznych1*.

K a l e n d a r z  „Macierzy* P o l s k i e j 11 na roa 
1898 opuścił już prasę drukarską i zawiera treść 
w przeważnej części poświęconą pamięci wieszcza 
Adama Mickiewicza z powodu setnej rocznicy 
urodzin poety.

K a l e n d a r z  k a r t k o w y  na rok 1898, 
wydawany przez p. Marcelego Żenczykowskiego 
we Lwowie od roku 1879, jedyny poiski kalen­
darz tego rodzaju, już się pojawił. Cena 60 ct.

P i s m o  c o d z i e n n e  p o l s k i e  j r  Ł o d z i .  
/  Lodzi donoszą, iż w mieście tem, które dotą i 
przy przeszło 300 .000  mieszkańcach posiadało tylko 
dwa pisma codzienne niemieckie, zacznie wycno- 
clzic pierwszy dziennik polski. Koncesję otrzymał 
p. W iktor Czajewski. Tytuł nowego p ism a: R o z­
wój Ł o d z i

L w ów , 4 października.

K radzieże  u pp. A brysow sk iego  i Ntaibie-  
wicza.

Dzisiejsza poranna sesya w procesie o k ra ­
dzieże u firmy „Stachiewicz i Abrysowski-1 maio 
co przyniosła ciekawego.

Między innemi Marya C z e r w c o w a  zezna­
wała, że wszystkie znalezione u niej przedmioty, 
kupowała od Kirschingerowej i płaciła gotówką; 
targowała się nawet o ( enę. Zaprzecza temu wpra­
wdzie Kirschingerowa. ale św. W a s z k i e w i c z ,  
współlokator Czerwcowej, potwierdził najzupełniej 
zeznania tej ostatniej. Zeznania innych mniej w'a- 
żue. Tylko subjekl H l i p a l  miał być świadkiem, 
jak  jeden ze Strowskieh groził Kilianowi, że go 
oskarży przed pryncypałem, jeśli mu czegoś nie da.

Odczytano dalej zeznania Elli Dinst i paru 
„śpiewaczek11, które twierdzą (zgodnie z aktem 
oskarżenia), że nabyły materyały za pośrednictwem 
kelnera Kinga i jego „przyjaciółki b. „śpiewa­
czki11 Wagnerówny, nie pouejrzywając nic złego.

Adwokaci dr. Grek i dr. Sumper żądają we­
zwania jeszcze jednego świadka, matki Strowskieh 
ale trybunał do tej prośby się nie przychyla ..

Wyrok zapaduie zapewne dziś wieczorem.

T arnopol,  4 października. 

Proces lts M ironowicza.
Dalszy przebieg procesu ks. Aleksandra M i­

ronowicza, oskarżonego o podawame w pogardę 
sądów i ich orzeczeń, jest następujący;

O godz. w poł no 4-ej rozpoczęło się posie 
dzenie popołudniowe

Przesłuchiwany jest ks. Mironowicz, który do 
winy się nie przyznaje. Twierdzi, że przemawia 
jąc dwukrotnie na otwarciu czytelni i na zebraniu 
przedwyburezem w Myszkówicach, nie starał się 
budzić nienawiści do sądów i żadnych fałszywych 
faktów, dowodzić mających niesprawiedliwości są­
dów nie przytaczał. Opowiadał wypadki auten­
tyczne.

Następnie sąd przystąpił do przesłuchania 
świadków. Zeznają kolejno: ilko Liski, Józef K o­
zak, Tymko Przyszłak, Anorucb Dudar. Ołeksa 
Ścibajło i llko Łedyk. Wszyscy oni nic nie wie­
dzą, albo nie pamiętają,..

—  Goś mówił ksiądz, ale „nei moku (albo 
„ue boden11) pamiataty szczo11.

Świadek "r, Klem. Haukiewicz, który prze 
wodniczył na otwarciu czytelni, twierdzi, że ks 
M. omawiał ekonomiczne stosunki krajowe i szu­
kał rady na ich polepszenie. Więcej uic nie wie

Posiedzenie odroczono do dnia następnego.

Tarnopol, 3 paździeiniaa.
C arallcr ia  rusticana

Niezwykłą w naszych stosunkach jest sprawa, 
którą rozstrzygał onegdaj i wczoraj są d  przy­
sięgłych w trybunale tutejszym. Włościanin ze 
wsi Koszlaków (koło Z araża) Jan Groński sta­
wał przed są iem oskarżony o zbrodnię żonohój- 
atwa. Razem z nim stanęła Pelagia Łotocka. 
oskaiżona o udział w zbrodni. Dnia 7 czerwca 
j .  G r o ń s k i  udusił swą żonę Teklę, a potem aby 
ukryć ślady zbrodni, mż nieżywą powiesił w sto­
dole ; miał to uczynić z namowy bogatej, 
4 0 -letniej wdowy Łotockiej.

Akt oskarżenia opowiada o tem cały ro­
mans.

Pelagia i Jan mieli dla siebie żywić jakieś 
serdeczne uczui ia jeszcze z lat młodych. Osta­
tecznie, jego wzięto do wojska, ona poszła za 
mąż za innego. Jan  z wojska przyniósł jej nawet 
pamiątkę, jakąś chusteczkę, którą ona do dziś 
przechowuje... ale było już za poźno. Z kolei 
i on się ożenił i zapomniawszy 0 Pelagii, żył 
szczęśliwie z inną, z Teklą, przez lat szereg. 
Małżeństwo to uchodziło we wsi za wzór; J an 
nie uchybił nigdy Tekli, miejsce jej odmuchiwał. 
wody nie aał nosić... Dochowali się czworga 
dzieci Wszystko było dobrze az do chwili, kiedy 
umarł mąż pierwszej, Pelag... Dawne płomienie 
wybuchły na nowo. Przystojna, choć już 40-letnia 
wdowa zawiązała na i.owo stosunek z dawnym 
swym lubym, a ten zaczął teraz zaniedbywać 
i maltretowa swoją żonę... Wreszcie zamordował 
Teklę, ażeby módz połączyć się ślubem z Pelagią. 
Uczynił to -—- jak sain twierdzi • - z namowy 
i w porozumieniu z Łotocką,

Ta ostatnia przecież najsoleuniej temu za­
przecza.

Wyrok już znany naszym czytelnikom z te­
legramu, podanego w wydaniu wczorajszem S/ow a. 
Jan Groński skazany na śmierć, jego umiłowana 
Pelagia uniewinniona. T ak  się niekiedy kończą 
wiejskie zalecanki.

il l a d a  p a ń s tw a
( Telegram  „S ło w a  Polskteyo. “ )

W i e d e ń ,  5  październ ika .  W Izb ie  p o ­
selskiej loże p rze zn ac zo n e  d la  pub licznośc i  
są  p rzepe łn ione .  H r.  B a u en i  z ja w . ł  się bez 
tem blaku .  W k u r y t a r z a c h  w in szo w an o  m u s e r ­
decznie .

N a  w n io se k  S c h i i c k e r a  g ło sow ano  
.m ienn ie  n ad  s p r a w ą  w y d ru k o w a n ia  petycyi.  
R ząd  — za  n a jw y ż sz e m  ze zw o le n io m  — w n o ­
si p ro jek t  u s ta w y  w sp ra w ie  fu n d u sz u  m e l io ­
racyjnego. — W ed le  tego p ro je k tu  upo sa źe m e  
fu n d u szu  tego zos ta je  p rze d łu żo n e  n a  da lszych  
1U la t  tj. do roku  1914.

D o ty c z a s o w a  do tacya  75U.OUO zł. p o d m e -  
s .o n a  do 850  U00  zł —  od roku  zaś  1899 do 
m iliona.

N as tęp u je  d e b a ta  n ad  p rz e d ło ż e n ie m  
w sp raw ie  u lżen ia  nędzy. G łos z a b ie ra  dr. 
Sohem her.

W  Iz o m  spokoj zupe łny .
W i e d e ń ,  5 paź d z ie rn ik a .  M inister  p rez .  

B a d e m  z jaw ił  się dziś w iz b ie  posłów , z r a ­
m ie n ie m  sw o b o d n em , oez te m b la k u .  P o w i ta ­
n ia  ze s t ro n y  k lu b ó w  i posiów  za n ie ch a n o  
n a  w y ra źn e  życzenie hr.  Badeniego.

W s a n  p o s ie d ze ń  zo s ta ł  m in is te r -p re z y -  
d en t  gorąco  p o w ita n y  przez wielu posfow

P r e z y d e n t  K a th re in  uda je  się dziś w w a ­
żnych  sp ra w a c h  fam ilijnych  n a  tydzień  do 
Anglii.

TT i e d e u  5 paźdz ie rn ika .  Na dz is ie jszem  
ze b ran iu  p rze w o d n iczą cy c h  k lubów  praw icy ,  
n a s tą p i  om ó w ie n ie  pos tu la tów , ja k ie  m a ją  byJ  
p rz e d s ta w io n e  rządow i.

P o p o łu d n iu  b ę d ą  te  p o s tu la ty  p rz e d s ta  
w ionę  k o m ite to w i  w y k o n aw cz em u .

W i e d e ń ,  5 paź d z ie rn ik a .  W edług  Frem - 
denblcittw, w nies ie  m in io ter  sk a rb u  p rze d ło że n ia  
r z ą d o w e  o p o d a tk u  t r a n s p o r to w y m  i o p o ­
d a tk u  od sp rze d aż y  cu k ru  na  s ro d o w e m  o- 
s ied zen iu  Izby.

W i e d e ń ,  5 p aź d z ie rn ik a .  Y a terland  u s p r a ­
w ied l iw ia  sw e s ta n o w isk o  w sp ia w ie  p o je ­
d y n k u  Badenieg i z W olfem . W odpow iedz i  
n a  za rzu t ,  że takie za jśc ia  n a  W ęgrzech  o s ą ­
d z a  się  inacze j  — o św ia d cz a  Y alerlmml. i e n ą  
W ęg rzec h  p a n u ją  zgo ła  o d m ie n n e  s to sunk i  
k o n s ty tu cy jn e ,  an iże li  w Austryi.

W i e d e ń ,  5 p aź d z ie rn ik a .  E rem denblatt o- 
m a w ia  kongres  międzynarodowy d la  ochrony  
p ra w n e j  p rze m y słu  i n a z y w a  go w ielkim, w y­
soce  r a d o s n y m  o b ja w e m  d u c h a  czasu ,  k tó re  
m u  Kongres, po m im o  t ru d n o śc i  w zak res ie  
u s ta w o d a w s tw a  p a ń s tw o w o  - ekonom icznego , 
służy  w naj lepsze j  mysii.

O d p o w iad a  to w zupe łnośc i  te m u  ogól­
n e m u  d ąż en iu  do refo rm , k tó re m u  A u s t iy a  
od szeregu  la t hołduje .

V ii e d i  ń ,  o p aździern ika .  Dzis o d b y w a  się 
pod  p rz e w o d n .c tw e m  m in i s t r a  spraw  z e w n ę ­
trzn y c h  G o łuchow sk iego ,  w sp ó ln a  kon fereneya  
m in i s L jw .  B io rą  w mej u o z ia ł  w spóln i  m i­
n is t row ie ,  dalej obaj p rez y d en c i  g ab .n e tó w  i 
obaj  m m is t io w ie  sk a rc u .  F iz e d m io te m  o b rad  
j e s t  u s ta le n ie  w spó lnego  budże tu .

M irnstrow ie  w ęg ie rscy  Banify  i L u a a c s  
w p o ro z u m ie n iu  z a u s t ry a c k im i  m in is tram i 
u s ta n o w ią  n as tęp n ie  p ro w izo ry u m  ugodowe.

W ie d e ń ,  o paź d z ie rn ik a .  i\'eue d r .  Presse 
w ykazu je  polityczny w zros t  W ęgie r  k o sz tem  
A ustry i .  W W ęgrzech  j e s t  s i lna  spo jnosć  p a n  
s tw o w a .  P rz e w o d z tw o  M adyarów  u gn ia ta  N ie m ­
ców a u s t ry a c k ie b ,  p a n u ją c  n ad  d ąż en iam i  do 
u t r z y m a n ia  p ań s tw a .

J a k  m o rza m i  oddz ie lone  części św ia ta ,  
j a k  an typody, j a k  d w a  św m ty  o ro zm a i ty c h  
za k re sa c h  ku ltu ry  —  s to ją  te  dw ie  po łow y 
p a ń s tw a  naprzec iw  siebie — Węgry w y n o ­
sz ąc  pod  niebiosy  ra d o sn e  okrzyki,  A u s try a  
ś m ie r te ln ie  za sm u c o n a .

N i F r . Presse  w skazuje  dalej, że p u n k t  
c iężkości  m onarch i i ,  z a ro w u o  co do w e w n ę t rz ­
nej, j a k  i zew nętrzne j polityki p rzen ies io n y  
zo s ta ł  n a  W ęgry.

A u s t ry a c c y  xNieincy p o z b a w ien i  zos ta l i  
w p ły w u  i s ta i i  s ię  ta rczą ,  do k tóre j Czesi, 
B o lący ,  B łoweńcy i K ro a c i  s t rz e la ją  o zak ład .

L in / , ,  5 p aździern ika .  W e d łu g  d o n ie s ie ­
n ia  L in zer  \ ’olksbl. o św m dcza  się g ru p a  Kben- 
h o c u a  z a  p o d a t iu em  t ra n s p o r to w y m ,  ile p rz e ­
ciw podarkow i od sprzeda/.y  cu k ru

B u d a p e s z t ,  5 p aź d z ie rn ika ,  liu d a p . Cor. 
d o n o s i : W ęgierscy m in .s t ro w ie  Banify i L u -  
kaes  om aw ia li  p rze d  p o łu d n ie m  z a u s try a ck i -  
mi ko legam i w spó lny  b u uże t ,  ce lem  o s ta te ­
cznego u n o r m o w a n ia  go.

Bo po łu d n iu  z b ie ra  s ię  w spólna k o n fe ­
ren e y a  m in is trów , w sp ra w ie  p rzed łożeń ,  co 
do p ro w iz o ry u m  bu d że to w eg o ,  k tó re  wnies ione 
być m a ją  w o b u s t ro n n y c h  p a r la m e n ta c h .

B anily  u s tn ie  g ra tu lo w a ł  B a d em em u  szyb ­
kiego w yzdrow ienia .

r e t i  r s b u r g ,  5 p aź d z ie rn ik a .  Eowoje U re- 
Wia  d o r a d z a  G recyi,  a ż e b y  z n io s ła  swój los 
po dobn ie  j a k  F r a n c y a  w io k u  1871. Król" w y­
d a ł  w o jnę  ty lko  pod  n ac isk iem  luuu

T ak ie  p a t ry o ty c z n e  p o d d an ie  s ię  p rz y ­
n ies ie  ow oce  j u ż  w n a jb h zsz e j  p rzysz łośc i .

Kurs lw ow ski.  
L w ów  5 p aździern ika .

Z a  100 rubli sr. 
Z a  100 m a re k  
2 0 -fran k o w k a

p ła cą  : 
127- —
58-50

9.50

ż ą d a j ą :
i28  i0

58.80
9.62

T elegram  g i r l d o w y  Wiedeń 5 Daździern 
K redy ty  au s try a ck ie  356 - - ;  Tureckie 62‘j O; 
Landerbank 224-75; Południowa 84 50 ;  Kolej 
państwowa 340 25 ;  Alpmy 127.40; Tytoniowe  
157‘-  .

U sp osob ien ie  spokojne.

D z i a i  e K o n o m i c z n y .
Z R a n k u  h ip o t e c z n e g o  Z d n ie m  31

5 %  premiowanych, lis tuw h ip  5 ,358 .200  
4 %  listów h ipo tecznych  . . 7 .864.1‘JD "

Ł ączn ie  . . 53,046.30(7 zŁ

Asygnacyj kasowych było
w obiegu . . . 1 ,636.650 zł.

D o c h o d y  a u s t r y a c k i c l i  k o l e i  s k a r b o ­
w y c h  w m iesiącu s ie rpom  br. W  p o r ó w n a n iu  
z tym że miesiącem roku zeszłego, b y ł  w r u c h u  
o s o b o w y m  dochod m niejszy o 176.298 z l. 
pom im o ze ilość osób przewiezionych  wzrosła’ 
o 135.544. Na kolejach zachodn ich  było  osób  
więcej o 02.227 a dochodu mniej o 196.431 
zł. —  n a  g a l i c y j s k i c h ,  osób więcej o 
73.317 — duchodu w i ę c e j  o 20.133 zl. Ten 
w zros t  w Gahcyi pochodzi z o tw arc ia  now ych  
limi — gdy na zachodnich  kole jach znow u 
był w iększy znaczn ie  ruch  lukalny, ktury j e ­
d n a k  w obec m ałego dochodu z tego ru ch u  
m e  z rów now aży ł  uhytku, powstałego skutkiem 
p rz e rw  w rucnu  dalszym, spowodow anych  po ­
w odz iam i.  W  ruchu  t o w a r o w y m  ilość 
p rze w o z u  w zros ła  o 334.152 ton, a  aochód o 
412.302 z ł  —  Z  tego wzrostu  w ypada n a  z a ­
c h o d n ie  koleje skarbo  we 191.412 ton i 62.45U 
zł. — n a  g a l i c y j s k i e  zaś 142.630 ton i 
349,762 zł. Ogólny wynik j e s t :  dochód w sier 
p n m  w yższy ó 236.J04 zł. — od 1-gu zas 
s ty c z n ia  do 3 i -g u  s ie rpn ia  b. r. wyższy o 
3,228.007 zł n iż w tym że okresie  roku  1896.

N i c s t e m p l o w a n e  p o d a n i a  do  k o le i  s k a r ­
b o w y c h  J a k  w iadom o istn ieje  w ustawie 
o o p ła tac h  (Gebuhren) postanow ienie  (£• b l) ,  
w ed ług  k turego  p o d a n ia  n ieos tem plow ane albo 
n iena leżyc ie  o s te m p lo w a n e ,  m a ją  być pozo­
s ta w io n e  bez z a ła tw ie n ia  i w ogoie nie ma 
być co do n ich  p rze d s ięw z ię te  żad n e  urzędo- 
we p o s tę p o w an ie  — w yjąw szy  ty lko ,  guyby 
albo  in te re s  pub liczny  a tbo  n iebezp ieczeńs tw o  
d la  s t ro n y  w ym knąć  m ogące ,  w ym aga ło  czyn­
nośc i u rzę d o w e j .  \V ty m  o s ta tn im  wypadku 
oczyw iśc ie  u as ięp u je  „ u o c y o n o w a n ie 11 i wym iar  
k a ty  s tem plow ej.  O tóż w k o ła ch  in teresen tów  
p o w s ta ła  obecn ie  obaw a ,  żeby  ow o po s tan o ­

wienie n ie  by ło  za s to so w a n e  do u rzędow an ia  
o-olei p a ń s tw o w y c h  — w tak im  bow iem razie 
p rzez  z a n ie c h a n ie  czynnośc i u rzędow ych ,  m o­
głaby n ie ra z  s t r o n a  pon ieść  s t r a tę ,  r ep rez en -  

Ującą su m ę  zn a cz n ie  w yzszą  od k ary  s t e m ­
plowej L to lno-austryackie  s tow  p rze m y s ło w e  
z w rócił  u się w tej sp raw ie  do m in is te rs tw a  
ko le jow ego , k tóre  z a ła tw i ło  tę s p r a w ę  w y d a­
niem do p o d w ła d n y c h  w tadz o k o lm k a  z a le c a ­
jącego , a ż eb y  n ie  u w ła c z a ją c  ob o w iąz k o w i 
o p ła c a n ia  s te m p la ,  pos tanow ien ie  §. 81 L do 
zaw sze  s to s o w a n e  w spusób , d la  s t ro n y  k o ­
rzystny . Z w ła sz c z a  zaś  we w szys tk ich  s p r a -  
w a c b  k o m e r c y a l n y c h  na leż y  zam sze 
p rzy p u sz cz ać ,  że pozos taw ien ie  p u d a n ia  bez- 
Hrzędowcgo p o s tę p o w an ia  m oże  być po łączone  
ze sz k o d ą  dla s t rony  — ■ dla tego także  i 
n ie s te m p lu w a n e  p o d a m a  w tych sp raw ac h ,  
m a ją  zaw oze być p rzedm io tem  u rzę d o w e g o  
z a ła tw ie n ia .

1 iM-ztowa k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  w y k azu je  
n a s tę p u ją c e  ob ro ty  w s ie r p n iu :  W działo c z e ­
k o w y m  ogolny o ń io t  w ynosił  305‘u mu. z ł . — 
gdy z w łożono  154-1 nul zł., a  wyjęto 1ÓJ -5 
nul.  zł N a  G ahcyę  w y p ad a  z tego ogólny
o n ru t  8 5 mil. zł., t. j .  w k ładk i &2 mil.,  wy-
p ia ty  2 3 mil. zł. K o n to  ucz es tn ik ó w  w o b ro ­
c ie  -zekowyin, k tó ry ch  j e s t  32.798, wynosi 
73‘29 mil. zł \ \  dzia le  oszczędnośc iow ym  
w ło żo n o  3 U8 nul.  zł*., zywocoiio 2 98 mil. zł 
W G ancy i  w;łożono n a  książeczKi w sie rp n iu  
249.382 zł., z w ro c o n o  201‘i72  zł. Z  koncern  
s ie rp n ia  m ia ła  p o c z to w a  k a s a  o szczędnośc i  
52 74 mu zł. w k ład e k  n a  1,228.920 k s ią ż e -
czKacn. W dzia le  c z tk o w y m  i c lea r ing  u ma 
k a s a  p o cz to w a  12604 mii. zł.

ii y w ó z  p i w a  d o  J a p o n i i .  J e s z c z e  p rzed  
laty  dzies ięc iu  p rzy w o żo n o  do J a p o n a  za 
ńJU.UOU uu la row  p iw a  z N iem iec ,  Anglii i 
Bołnocnej A m eryk i.  O h ec m e  cały  p rzy w ó z  p i ­
w a  w ynosi  za le d w ie  50 .000  do la ruw  —  a  w y­
woź z J a p o n i i  1UO.OOU do ia rów . N o w a  u s ta w a  
cłow a ,  k tó ra  w kró tce  w ejdz ie  w życie w J a ­
ponii, sw o ją  w y so k ą  ta ry ią  n a  p iw o p o w s t r z y ­
m a  zupe łn ie  dow oź p iw a.

O dpow m dzia iny  R e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

Hotel „ Im p e r ia l1*
ul. Ii-zeciego Aluja 1. 3 .

p ie rw sz o rz ęd n y  ho te l ,  r e s ta u r a c y a  i k aw ia rn ia .  
Brzyjechah dnia 4 pazdziernina:
L. hr. Dębicki z Jaworowa. —  Al. i K. hr. 

Rey z Przecław, — A. Schołz z Król. polsk. —■ 
T. nr. Stadnicki z żoną z Gumnisk. —  B. Bo­
gucki z Żywca, — Dr. A. Anda i H. Sonnenwald 
z Wiednia. —  J. Kochuuowsk. z Krakowa. — 
Dr. R. Lawrowski z Kłakowa. — \v. Nrmekoza 
ze Lwowu. — Ks. M. Sadowski z Urzeżau. — 
M Skirmuud z Badowki (Kusyuj.

Jaku korzystną lokacyę kapitałów
p o le c a m y ;

Listy za s ta w n e  T o w  kred. ziem skiego,  
Listy zastaw n e Banku krajo w eg o ,  6
Listy zastaw ne Brnku h ipotecznego.

I

l e  kupujemy i sprzedajem y jak  D ajkorzjstm ej

SOKAL i L1LIEJN
Dom b an k o w y  i K a n to r  wymiany.

Z le cen ia  z p ro w in cy i  w ykonuje się od ­
w ro tn ą  pocz tą .

N A D E SŁ A N E
(RnDryka ta  nie pochodzi od redakcyi która też nis 
bierze na siebie żadnej za mą odpowiedzialności)

Z m iana ioR alu
Jan Sel tenreich

z e g a i  m m t r z

p rzen iós ł  s ię  z ul. Karola Ludwika na plac 
Msryacki I. 8.

ś m a a i n y  z a s z c z y t  p o d a ć  d o  w ia d o m o ś c i ,  
ze 1 p a ź d z i e r n i k a  F r .  p ro w a  

d e i l i iy  w s p ó l n i e  k a n c e J a r j ę  a d w o k a c k ą  p rzy  
n i i c y  P a ń s k ie j  1 3.i wy

D r. (I łodzim w rz

U o d U i Y R k i

D r. F erd yn a n d  
K i c i a t k o i c s k i
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Fowifcść przełożona z angielskiego

d  iiig *.( /.j)

B a rdzo  ładn i*  -  odpar ł  p u łk o w n ik  — 
.m p r ę d z e 1 znajdz iesz  s:ę  pan  n a  m ie jsc u ,  
tem  lepiej i d la  m nie .

J o h n s o n  p o ż e g n a ł  sw ego zw ie rzch n ik a ,  
w d z ia ł  za rz u tk ę  i n a s u n ą w s z y  s w ą  czapkę  fu­
t r z a n ą ,  z l i s te m  pu łkow nika  w kieszen i r u ­
szył w drogę.

Na p la cu  p arkow ym  w skoczył do  w agonu  
k t l e i  m ie jsk ie j,  nie w y s iad ł  j e d n a k  w t r z y ­
dziestej t rzecie j ul.cy, j a k  po w in ie n  był uczy 
nić, by do s ta ć  się  j a k  t ia jn ro s tsz ą  d rogą do 
duinu D  r .n ondów , lecz p o jecha ł  dalej do ulicy 
ó s m e j ;  tarn wysiad ł,  po.-zedł je szc ze  k aw a łek  
p iecho tą  i m in ą w szy  k lika  d o m ów , w stąp ił  
a g o la m i ,  zn a jd u ją ce j  się  w s u te re n a c h  j e ­
dnej z k am ien ic .  łasen  .el za k ładu ,  m ę żc zy ­
z n a  w ś red n im  wieku, o cz a rn y c h  o c z a c n  i 
k ru cz y ch  w łosach ,  by ł  za ję ty  w ła ś n ie  go len iem

jak iegoś  gościa. Z obaczyw szy  now ego  p rz y ­
bysza ,  sk in ą ł  m u  u p rz e jm ie  g łow ą i z a p v ta ł :

— J a k  m a  się  c h o ry ?
—  L ep ie j  —  o d rze k ł  Jo h n so n .  — P rz y ­

n oszę  recep tę .
— Czy o t w a r t a ?  — z a p y ta ł  znow  go­

s p o d a rz
—  Nie
— D łu to  j e s t  na  m ie jscu  — rze k ł  n a  to 

go la rz  i n ie  t ro sz c z ą c  się  ju ż  zupełn ie  o R o ­
ber ta ,  p o c z ą ł  os trzyć  b rzy tw ę  n a  pasku .

Ze sk lepu  w yszed ł J o h n s o n  d rz w ia m i  
w głębi,  poczem  znalazł  się w c iem nej s ionce, 
n a  k tórej p rze c iw n y m  końcu  in n e  drzw i p r o ­
w adz iły  do m a łeg o  p oko iku  S k ą p e  św ia t ło  
doch o d z i ło  tu  je d y n ie  małern ok ienk iem , 
p ro w a d z ą c e m  n a  podw órze .  J o h n s o n  p o ta r ł  
z a p a łk ę  i z a p a l i ł  g az o w ą  lam pę,  p rz y m o c o ­
w a n ą  do śc ian y  nad  s to łe m .  W n ę trze  i u r z ą ­
dzen ie  poko ju  p rz e d s taw ia ło  szczególny wi­
dok. Na s to le  obuk p rz y b o ró w  do p isan ia ,  
le ża t  s to s  fo rm u la rzy  te leg iaf icznych ,  dalej 
księga a d r e s o w a  N ow ego Y orku  i L o n d y n u .  
W ie lka  m a p a  Anglii, k a len d a rz ,  ró żn e  r o z ­
k łady  jazdy ,  i pu łk i z książkam i,  op raw io n e m i 
w skórę ,  p rz e w a ż n ie  d z ie łam i p raw m c zen . i ,  
zdob iły  śc iany .  W  kącie  poko ju  p ło n ą ł  ogień 
w m a ły m  piecyku, na  k tó rym  u s ta w io n y  k o ­
cio łek  z w odą, w łaśn ie  p o cz y n a jąc ą  kipieć. 
T rz y  albo cz te ry  p ros te  k rzes ła ,  ku fe r  w j e ­

dnym , z a m k n ię ta  sz a fa  w d rug im  kąc ie  pokoju  
dope łn ia ły  u m eb lo w an ia .

J o h n s o n ,  k tóry  o d raz u  z n a la z ł  się tu  j a s  
u s ieb ie  w dom u, p r z y s u n ą ł  do p ieca  k u fe r  
i u s ia d ł  n a  n im. N astępn ie  w y ją ł  z k ie szen i  
list p u łk o w n ik a  i t r z y m a ł  go n ad  ko tłem , 
z k tó rego  w y b u c h a ła  p a ra ,  t a k  długo, aż  p ie ­
częć  zupe łn ie  zm iękła. P o  kilku m in u tac h  p ie ­
częć d a ła  się  z ła tw o ś c ią  odjąć ,  a  w ó w czas  
J o h n s o n  o tw o rzy ł  kow ertę ,  w yją ł  z niej lis t  
p u łk o w n ik a  i począł  go p iln ie  odczy tyw ać .  
Nie t rw a ło  to  d ługo  — a gdy m łodz ien iec  
skończy ł czytać,  na  tw arz y  jego  o d m a lo w a ło  
się r o z c z a ro w a n i  .

W  te jże  chw ili  o tw ar ły  się dzw i i do p o ­
koju w sze d ł  w łaścic ie l golarm

— Czy tym  r a z e m  n a re sz c ie  odkry łeś  
p an  c o ?  — z a p y ta ł  g ło sem  przyciszonym .

— T o  tru d n o  pow iedz ieć  — o d p a r ł  R obert  
J o h n s o n  —  jeże li  n ie tkwi w tem  coś więcej, 
an iże li  n a  po zó r  wygląda, w ó w czas  szkoda  
było  t ru d u .  Z re s z tą  zo bacz  pan  sam .

M ów iąc to, wTręczy ł lis t go larzow i,  k tóry  
odczy t ił p ism o  i p o d p a r łsz y  b rodę ,  pog rąży ł  
się  w m yślach

— W p ra w d z ie  w yg ląda  to  zu pe łn ie  m*- 
p o d e j rz a m e  — o z w a ł  się po chwili — ale nie 
po jm uję  j e d n e g o :  d laczego  m ia n o w ic ie  p u łk o ­
w n ik  u p ie ra  się  przy tern, ażeby  o n a  sa m a  
p rzyn ios ła  m u  ? D laczego  n ie  chce  pow ierzyć

p an u  rzeczy , k tó ra  m oże na jw yżej m ieć  w a r ­
tość dziesięciu  d o la ró w ?

— I  d la  m nie  n ie byłoby  ża d n e j  w ą tp l i ­
wości —  o d p a r ł  J o h n s o n  — że  za  te m  wszy- 
s lk .e m  u k ry w a  się  coś  w ażnego , lecz dw ie  
okoliczności d a ją  mi d o m y ś le n ia  : po p ie rw sze ,  
to , że p rzec ie  n ie m ógł m ieć  na jm nie jszego  
p rze czu c ia ,  że j a  lis t  o tw orzę ,  gdyż  inaczej 
byłby mi go n ie dał ,  a  dalej to, że o n a  nie 
z n a  je g o  ta jem nic .  T ego  je s t e m  nnjzu,  e łaie j 
p ew n y  i p o s ia a a m  w tym  wzgięazio j a k  n a j ­
lepsze  in fo rm ac y e .

— On je s t  tego zdan ia ,  iż p a n  p o d z ie la sz  
jego  pog lądy  n ie p r a w d a ż ?  — z a p y ta ł  go larz .

— J e s t  tak  pew n y m  tego, że n ie za w o a n io  
byłoy mię p rzy ją ł  do  zw ią zk u ,  g d ybym  był 
tego zażąda ł .

— J a k  się p a n u  zda je ,  czy  dzis ie jsze j 
nocy czek a  go ja k ie ś  w ażn ie jsze  z a ję c ie ?  — 
z a p y la ł  znów  po chwili w łaśc ic ie l  go lam i.

—  M am  p o d s ta w y  dn p rz y p u sz c z e n ia ,  iż 
dzis  odbędz  e się  zg ro m a d ze ń .e .

P rz e z  chw ilę  z a p a n o w a ło  znow  milczę* 
me, ja k b y  obaj nam y ś la l i  się n ad  czem ś.  
W re szc ie  o d e z w a ł  się go larz  :

— Nie w ydaie  mi się s to so w n em , d z i ­
sie jszej nocy p rz e d s ię b ra ć  coś s tanow czego .  
Ale s ta ra j  s ię  pan  w k aż d y m  raz ie  d o w ie ­
dzieć, czy o n a  m u to przyniesie  i w ogóle

ja k  z a ła tw i  jego polecenie. J e ż e l i  p izyn .  is ie ’ 
m u ,  w ów czas  będz .em y  m usie li  zw ró c ić  u w a ­
gę na  tę  r z e c z  i n ie  sp u sz c z a ć  jej z oka, d o ­
póki m e  d o s ta n ie  się w  nasze  ręce.  ( 'zy ow a  
d z iew cz y n a  n ie  m a  ja k ich  p o d e j rz eń  ?

— Być m oże, a le  ia b ądź  co b ądź  wolę, 
ażeb y  o n a  tam  była , aniżeli k to  inny, co do 
k tó iego  m oglibyśm y być je sz c z e  m niej pewni. 
N ad to  m u sz ę  przyznać ,  że j e s t  bardzo  u w a ż n a  
i że m o ż n a  zau fać  tem u ,  co powie.

—  Niech będzie  i tak ,  ale m nie  zdaje 
się, że to w szys tko  t rw a  za długo. P ow in ieneś  
p a n  w reszc ie  d o s ta rc z y ć  ju ż  coś pew nego.

— Je ż e l i  w tem, co dziś p rzyniosłem , 
tkwi is to tn ie  coś w aż n ie jsze g o  — od rzek ł  
J o h n s o n  —  to nie m in ie  tydzień ,  a  będę  w ie ­
dz ia ł  cos  pewnego.

—  M iejm y nadzie ję .  A ie  to  ju ż  c z a s  n a  
p an a ,  a i j a  m u sz ę  w ra c a ć  do sk lepu  — rz e k ł  
w łaścic iel go larn i  i pożegnaw szy  się  k ro tko  
z sw y m  gośc iem  w yszed ł z pokoju .

J o h n s o n ,  p o zo s taw sz y  sam, zak le ił  na  no - ,  
w o k o w er tę  tak  zręczn ie ,  iż n ik o m u  n ie  m o ­
głoby w p aść  n a  myśl, że j ą  już  raz  o tw ie ra ­
no. N astępn ie  tą  s a m ą  drogą,  k tó rą  tu  do s ta ł  
się, tj. p rzez  go ia rn ię  w yszed ł  n a  ulicę i m e - , 
b aw e m  zn a la z ł  się  w dom u p u łk o w n ik a  D e r "  
m ond.

;C. d n.)

■iSpaa

Ż a d e n  a r ty k u ł  to a le to w y  nie m oże  ry w a l iz o w a ć  pod  w zg lędem  s k u tk u  i dobroci  
z Antilentilią. Ś ro d e k  ten  o t rzy m an y  z o d św ie ża jąc y ch  subs tancy j ,  u s u w a  w k ró t­
k im  c z a s ie :  p i e s i , p lamy w ątrob ian e ,  b lizny ta .  nadaje ce r z e  św ietną  m ałość ,  

ś w ie ż o ś ć  i delikatność. —  C e n a  2 zł
LWÓW

J AN III NATO W ICZ
(sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka k 11

IM I f 11 f raQ c u s k i e  n a  g w i a z d k a c h  
I lU I  (Soleil), niezrównane w do­

broci poleca wyłącznie

J a n  D z ie w o n sk j
»Viagazyn d ro b ia z g ó w  d am sk ich ,  

L w ów , H aucka  6.

h

i K. Sost?śski & J. Ais.
j  Frudsiąbicpstwo iifDaiir i spedycyi

Lwów, pl H a lick i  1. 3

m  a t c 17 a l o w b u d o w 1 a n y i* h 
c z ę ś c io w a  i ca ły  m l  w auo-  

jj n a m i /  p i e r w s z o r z e ł i i j e h  
f r .h r fk  1 ra jo w y c i i  i z a ­
g r a n ic z n y c h  z d o s ta w ą  na

i m ie j s c e  p r z e z n a c z e n ia .

P a l c i e  t u t k i  U i e m o j o w e k i e g o !  1

P r o s i m y  n o  s z y c h  c z y t e ln i k ó w
a R A K Ó W : Sukiennice 1. 5(0, CZERNIOWCE: R juek ' . 2 .  ^  z a m a w ia ją t  lu b  k u p u ją c  p r z e d m io ty  r e k la m o w a n e  w  d z H e

ogłoszeń, raczyli powoływać się na Słowo p o l s k i e j a k o  na 
zrodło swoich informacuj. Takie powoływanie się wphnoa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

J .  O i l e n ia i in ,  Wtf. W i e r z b i c k i  i $ -ś* »
w  Jaśle ,  K r o ś n i e  i  G orl icach .

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed­
miotów, wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

Ł V ..a .n . .w . a a s a

Ola szubajacjcli pracy, 
4-wierszowe o^lł^zciiia  

bezpłatnie.

N a j m o c n i e j s z e !
Pończochy, skarpetki,  pończoszki 
dziecinne wb wszystkich kolorach, 
nieszyte, para od 22, 30, 35, 40, 

45, 55, 75 do 90 ct. poleca

M A K S  M tiH L F E L D
Lw ów, Rynek 37.

■  J^albany, falbanki, suknie całe 
.B P  gufruje  n«jlej lej H. G alan-
to w s k i  we Lwow:e, pl. B e rna r­
dyński 1. 3.

a  lica G-olębia 1 i A. 4 pokcje

W I N A
z przedpokojem, kuchnią z wo­

dociągiem, spiżarLą etc. od 1 listo­
pada.

A em ent z Ledecz. Wapno 
jjj hydrauliczne. Gips P ie -  
|J ce kaflowe. Cegły ozdo- 
U bne. D a c h ó w k i  zwykłe 

i szwajcarskie. P ły tk i po­
ił sadzkowe.
f •

H ® o t r z e b u ję  chłopa, umiejącego 
J Ł  czytać i pisać po polsku, 
wolnego od wojska — świadectwa 
szaolne potrzebne, płaca 220 zł. 
Zgłosić się osobiście J Mayer,  
Skwarzawa, kaucya 120 zł.

z zaszczytnie znanego domu

Fr. A J a l ie s  j Sj>k.
w  Budapeszc e

w oryginalnych flaszkach

po ce n ac t i  najn iźszycii  po lecac e n a c h  ną in iższych  
je d y n ie

i a  s e z o n ! !

r « V k °  u Antoniny E r te l .  ulica 
U  F re d ry  najtańsza sprzedaż 

ba rc h an ó w , resztek  wełnianych, 
chustek, ręczników fartuszków.

0. T. Wincklera Syn
we L w o w i e  Rynek 2 8

Latarń .e  g o sp o d a rsk ie  
P I K  GL IN A

Kwdaja i korzeń mydlany. -  
W szelkie  wyroby „K W 1Z D Y " 

j. t. Fluid restytucyjny.

P ro szek  Korneuburski i 
Przepychacze, w razie d ław ie­
nia się dla bydła ,  p o l e c a  naj ta  
niej handel

0. T.
L w ów  — Rynek 2 8

D o sp rz e d a n ia
m a ją te k  z isu tsk i  w zdrowej o k o ­
licy w Debromilskiem, blisko ko ­
lei : gościńca, z dobremi zabudo­
waniami, z zasiewami, z żywym i t 
m artwym  inwentarzem, w  prze- \ 
strzeni 470 morgów. (5 m. ogro- i 
dów, 50 m. łąk, 256 m. ornej, 
160 m. lasu) zaraz tanio do sprze 
dania. Bliższej wiadomości udzieli 
Administr.  „Słowa polskiego". i

„BalłabanówKa"

I I  A X  I )  K  L

Płócien i bielizny

w e  L w o w i e

DCBEĄ HERBATĘ
p o le c a  n a j s t a r s z y  h a n d e l t a k o w e j

IZYDOR w onŁ
w e LW O W IE

Grand Hnkl. pasaż Hausmana nr. I

U D Z IE L A  ti» lekcye fortepianu za 
ik ro m n e m  wynagrodzeniem . Bliższa 
w i a d o m o ś ć  w Adrii >tS to w a  p o ls k ie g o 44. 
Sem inarzysta  p o s z u k u je  l e k c y e  za u ier* 
n em  w y n a g r o d z e n ie m .  i ' o s t . - r e s t .  F e l ik s ,  
L w ó w .
Panna z m o ra h ic m  w y c h o w a n ie m  poszu ­
kuje  mi j s ca  w d o m u  p r y w a tn e m  d o  szy ­
cia .  S a k r a n ie t i t e k  11, F .  M.

P i s a r z  z p ię k n e m  p is m e m  poJsk . ,  rusk.  
i i iiem..  b i e g ł y  w k o n c e p c i e ,  p o s z u k u je  
zajęc ia  zaraz  tu  lub na p ro w in  yi.  A d r e s :  
D ę b r o w ie c k i ,  p o s t  *rest.,  L w ó w .

BSfiKSs

ctara, p raw dziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie j 
n iezrych  skutkach  wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski

ł J ^ m D r y o i o g i s
w aniu czł

a, nauka o powsta­
waniu człow‘eka dla doro­

słych napisai Sztarkwillen. Recepis 
15 ct. — W ku ęg a rn i  Seyfartha, 
Lwów.

poleca

KAROL BALUB Mi
L w ów  ul. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.

O R Z E C Z E N IE .

Na  podstawie dochodzeń i ba­
dań c h e m i c z n y c h  poświadczam
nimejtzem, iż wódka „BałTaba-

f *  AM ATO RO M
herbat roeyjikich

leca się —  znany h an d a l  
Władysława ADAMOWICZA
Erodach na pograniczu rogyi- 

iem w  cenie za z£r, 1*20, ł '40 ,  
>0 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

i Na sezon!
O trzym aliśm y w łaśn ie  tran sp o rt 

I p o l e c a m y  p* c e n a o h  n a j n i ż s z y c h

Roaóżki kokosow c, szczot­
kowe i plec ione w  różnych 
wielkościach.

Chodniki k ok osow e .  
U io d n ik i  z L inoleum .  
Chodniki ceratow i1 w kilku 

szerokościach.
'rzrd śc ió łk i  z L inoleum .  

P rzed śe io łk i  ceratow e
w różnych rozmiarach i de­
seniach.

Jlatj ja p o ń sk ie  na ściany 
i przed łóżka.

Ceraty na s to ły  i n iehle .
W szy s tk o  bardzo gustow no 

i w  w io lk im  w yborze

Niezwykła sposobnosć.
Handel towarów modnych i ga 

lanteryjDy na j idnej z głównych 
nlic Krakowa w najruehliwszem 
polotfcnin miasta, świetnie s i ę  ren- 
tu,1 0!- ^ powodu słabości pod
przystępnymi warunkami zaraz do 
odstąpienia. Bliższych szczegółów 
ndzieli „M. K. 0 0 1 7 “, poste-rest.,  
Tarnów.

nówka* je s t  w ysta ł?  i o c z y s z c z o ­
ną żytniówką, wolną od niedo-  
g o n u  (fuzlu) i tym podobnych 
przymieszek. W sku tek  tego orze 
kam, iż j e s t  ona czystym, z d r o ­
w y m  i hygien icznym  napojem 
gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzki działa tak  samo, jak  
p raw d z iw y  Cognac.

L w ó w ,  d n ia  1U m a rc a  1891  r.

l ) r . B r. Radziszewski m. p.
Frof.  chem ii  na U niw .  l w u w.

poleca najtaniej własnego wyrobu |

KOSZULE SALONOWE

S k ł a d  f a r b
i matenyałów 

STANISŁAWA
Lipnickiego

Panna iu ie l .  z 8 -k l.  i ł a d n c in  p is m e m  
1 p o s zu k u je  zajęc ia  b i u r o w e g o  lub | r y w a ­

lu e do  prz p isyw an ia ,  t  asiia ve z g ło sz e ­
nia  p O s te - re s iau ie ,  K Z.

O ^ o b a ,  )!l lat,  z u k o ń c z o n ą  8 -kl pe^zu-  
k j -  p o s a d y  b o n y  lub  c z e g o ś  p o d o b n e g o .  
T y l k o  iiz p r o w i n c y ę  B os t . - r c s r , ,  l‘a lm  ra, 
nr. 2 1 2 , L w ów .

O s o b a  in le l. , w ś red  um  wie ..u ,  poszu-  
ku  e m ie jsca  do  za rządu  d j inu ,  do  d z ie c i  
lul) do  s k lep u  —  Lost.  re - t . ,  P o d z  im eze
t. K
Kantorzyata z 4 - le ln  ą p . a k iy l  , p o j a ­
d a j ą c y  św iad e c tw o  znane j  firmy p o s z u ­
k u j  po . ,ady  w m ie j s c u .  L a s k a v  c z g ł o ­
s ze n ia  p o d  A. W .,  p os t . - re s t  , Lwów'.

C z ł o w i e k  m ogący  się w y k a za ć  cb iu b n e -  
mi św i a d e c tw. im prosi o zajęcie  j a k o  
w oźny  kance l . i i  yjny.  A d re s  : S e id e n  w e ;  k ,  
u l .  s w ,  S t a n i s ł a w a  1, B .  -

po /.I. 1.0 5 ,  1.55  2 — , 2  2 5  i 3 ' —
K o s z u l *  z p rz u d a n i i  p ik o w y m i  i f a ł -  

d z ik a m i  ( z a k ' t a d k a u i i )  pn 7.1. 2.75  
i 3 .— .

K o » z u l*  k o lo r o w e ,  k re to n o  ■* i o i -  
f e r to w e  po zl.  2.50  i 2 .7 5 .

Koszula noern* po i i .  1.55  i 1 .9 0 ; 
o zdo f i inne  nft w z ó r  u k r a i ń s k i c h  po 
7.1. 2 3o, 2  5 0  , 2 .7 5 .

K o s z u l *  d l a  c h ł o p a k ó w  po z!. 1.40 
i 1.6 0 .

Pó łko szu lk i / . k o ł n i e r z y k a m i  5 0  c t. ,  
bez k o łn i e r z y  3 5  c t.

K A L E S O N Y
po ct. 9 0 , z ł.  1 .0 5 , 1 . 15 , 1 4 5 , 1 .6 5 , 

1 8 0 .
Kofni*rz* tuzin po zl 2.40 i 2.80.
M ank ia ty  n i z i n  pó zł. 4 . — i * 8 0 .
Chustki płóe enne, tuzin z f  2 5o,

P r i w t n i i n  k a s k i *

SKARPETKI, POŃCZOCHY
d l a  p a ń ,  p a n ó w  i d z iec i .

K f i l  W  A T T
w  n a j w i ę k * z y m  w y b o r z # .

Z a m ó w ie u ia  z p r o w i n c j i  w y k o n u j  i
s ię  n a j s t a r s u m  ej.
Na iądan le  szczegółow a cenniki.

L w ó w
Grand - H otel

p o l o c a .

Mo  o p  f r a n c u s k ą , w o sk o w ą  
i lak ie r  b u rsz ty n o w y

I  " a n o r a m a  ( ' e s a r s k a
L w O o t  u l .  -ZVlfcra c ł e m l o l s a  3 ,

W  t y m  t y g o d n i u :  A .

do podłóg w  6 kolo rach .
Q i / P 7 a i  l i - 1  * pędzle do za- 
K J Z l  LA-> l  I M  n u s z c z a n i !p u sz c z a n ia  i fro­

te ro w a n ia  podłóg.
W n ^ l T pszczelny  do nacie- 
T T  U o ł Y  pania i p ły ty  su k ie n ­

n e  do  w y c ie ra n ia  podłóg.Oliw „  i o l iw ia rk i  do  m a -  
*7 szyn.

Smarowidło 5ftikl€
l  ) , . XT sk ó rza n e  i k o n o p n e  doi  db\ n
P lvtv

m aszyn.

F A B R T l i J k .

b » t  i s t n i e j H c t

handel towarów

wełnianych
pod firmą

Jan Wallach i Syn
LwóHr, Kynek 88 

pol*ca

na l-szem p ię trze

salon mód damskich,
i sz n u ry  gum ow e i 
a sbes tow e ,

Y \ ,  gum ow e, k o n o p n e  i
tt  gpiraiue.

Wiaderka
do  ba j­
cow an ia

pszenicy.

ń m
p r o w a d z o n a  n «  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

J a n a  H o f i i n g e r a
przedtem A l o j z y  H o r w a t h

L w ów , u l ic a  T atralna 1. 8
( p l a c  6w. D u c h a )

p o l e c a  :

*/g kilo u a j wy i ń i r u 11* j -* z y <■ h c u ­
krów ii esc rowy uh \ _

V, kilo poniHijek z n y k l . ie b ,
Ślinili' OWOenWO . . . —-80

Lilii ■•/.esuladek nadz ieu  - 
n.yi-U zn komity h . . 12#

j '/a J °  “winni * k. indy/.us.a-
iiyt-ii (juk fnii-iuskic) l-jj| 

’/u kilo pieo/ywok (Hoibn tui
kow) wuts awskii-h . -  -81, 

'/, kilo karmelków nadziewa- - 
n y u h ............................. — 50

Za opakow anie i pudołka k a r­
tonow e n ic się nie liczy. W y ­
roby zaw sze św ieże i w  w ie l­

kim  w yborze

8S5

O . h .  u p r z y w .  g a l i c y j s k i  n k c y . j n . y

1. M K  I I  I  ■» O  ń' K  CJ *  W
p r z e n i ó s ł

k A H T C E  W 7 M U H T  ora :  C I D Z I A Ł  5E P C Z7 T 0777
których b i u r a  m ieściły się dotąd w m e z a n i m e  gmachu własnego 

do frontowych lokal ilości >\ parterze

Siny kamień
pszenicy.

P p T n i l p  m o rsk ą  i wiele in- 
v C U U J ^  nyoh sk u te cz n y ch

•MM

M.
•w * #  **

»W A L I C H I E  W I C Z
we Lwowie, ul Kopernika 1. 2

u t r z y m u j e  n *  s k ł  d ł i i *  W A G I  p a t e n t o w a n e  d l a  w o z ó w  g o s p o d a r c z y c h  i c i ę ­
ż a r o w y c h  z. f a b r y k  A  D i a m e n ł i d i  w e  F r e i l a n d ,  k t ó r e  j  k u  N O W O Ś Ć

<9*>t

L w ó w  ul. Hetm ańska 4

o b o k  c u k ie rn i  IVP. F  G ro s s a .

et

I

O D D Z I A Ł  D E P O Z V T O \ V \
p rzy jm u je  o k ł a d y  i w y p ła c a  zaliczki n a  ra c h u n e k  b ie ż ą c y ,  przyjmu.ie do p rz e c h o w a n ia  pap iery  w a r ­

to śc iow e i udz ie la  n a  ta k o w e  zaliczki.

N ad to  z a p ro w a d z o n o  na w zó r  m s ty tu cy j  zag ran icznych ,  tak  z w a n e :

D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  (S a fa  Deposits ).
d a  o p ła tą  25 do  35  zł. w. a. r o c z n ie ,  d ep o z y la ry u sz  o t rzy m u je  w s ta low ej k as ie  p a n c e rn e j  

s c h o w e k  do w y łącznego  użył ku  . pod  w ła s n y m  k lu c z e m ,  gdzie b e z p i e c z n i e ,  a  d y s k r e t n i e  p r z e c h o ­
w y w a ć  m oże  sw o je  m ion ie  lub w aż n e  d o k u m e n ty .  r r

W  ty m  k ie ru n k u  poczyn ił  B a n k  h ipo teczny  j a k  na jda le j  id ą ce  z a rz ą d z e n ia .
P rz e p isy  o d n o sz ą c e  się do tego ro d za ju  depozy tów , o t rz y m a ć  m o ż n a  b e z p ła tn ie  w Oddziale I tychże, 

depozytowym. j

ś rodków  do truc ia  sz c z u ró w  
i myszy.

\  r i Q T * f l t * i  k au c z u k o w e  
I x x | J c l l  t ł l t l  p rze c iw  d ła w ie ­

n iu  przy  k a rm ien iu  byd ła  k a r -  
, toflami.

p A T - r n l i n P  n ie z a p a ln ą  do 
t/  ^  o św ie t la n ia  m ły ­
nów1, ta r ta k ó w ,  gorzelni i i  
wsze lk ich  b u d y n k ó w  gosp. | J

A rtykuły " znei ~
Aparata inha lacy jne .  

Flaszki d la  chorych.

W atę Brunsa
odczyszczoną

W orki gum ow e n a  lód.

liną nie dn k.iid.go w w. u lub powozu nswi-t jednokonnego użiUu zastółto- 9
«ań. W.gi tak..we mają jir ktM-'ii» zadanie juk eeh Oa-ą k ni ol zerwHii.a •
nóg. zaoi/c/.ędzenie upr/ężi' łatwiej /.y przewóz eiężaió", ti w-Jośe w ly.jtTu, 2

a b ili samem t»n ość tycliże 9
Oglądać i zam aw iać można w  m oim  sklepie, które p o  cenach śc iś le  f i  

fabrycznych sprzedaję. . i

k o m p le tn e  1 czę­
ści sk ła d o w e do

Z Paryża powróciła

M .  T O P O L N I C K A
Lwów, plac Maryacki I. 10

F a b ry k a  pieców kaflowych

JANA ŁGTIISEIENO
we Lwowie. —  kantor: ul. Kil.nskiego nr, I.

K atlo w e  piece i kom inki,  ku ch n ie  i w a n n y  kąp ie low e .  — T e r r a k o ta  
i m a jo l ik a  bu d o w lan a .  — P ły tk i  s z a m o to w e  n a  posadzki.  — Rury 
sz te m g u to w e .  — N asad y  n a  kom iny .  — M ączka s z a m o to w a .  —

G lin a  o g n io t rw a ła .

G ips p ra ż o n y  m ia łk i  i p ły ty  g ip so w e  n a  ś c ia n k i ,  po leca  ja k o  sp e -  
cya ln ie  sw ój fab rykat.  —  C e m e n t  i inne  a r ty k u ły  b u d o w lan e .

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz wille gotowe na 
Kastelówce we Lwowie.

Fabryka dachówek maszynowych

Jana lewińskiego, Al. Domaszewicza i Sp.
wc Lwowie, ul. JanowMha.

D achów ki francusk ie  p r a s o w a n e , m a jące  prócz  pod łu ż n y ch  także po 
p rz e c z n e  falce i podw ojne  nosy, n a t u r a l n e , d y m io n e  i te ro w a n e .  —  C e g ł1 
fa sa a o w e  p ra so w an e .  — Cegiełki o k ła d z in o w e  o r ó ż n y c h  profilach  i ko lo rac l  
Rury drenowe o przekroju od 4— 16 cm.

t

Jt Drukarni Ludowej we Lwowie, pod narządem St. Bayiego. Papier % fabryk. Braci Fijałkowikich w Bielika.
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